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Klęska radykałów francuskich.
Lwów 13 stycznia. 

Dni rządów ultra radykała Combes'a 
we Francji, — tego nieprzejednanego wroga 
Kościoła katolickiego, a powolnego sługi ma
sonów — sa już tak, jak policzone. Z oneg- 
dajszych depesz paryskich wiemy, iż w dniu 
10 bm. na pierwszem posiedzeniu Izby depu
towanych, poniósł gabinet Comoes’a fatalną 
porażsę przy wyborze prezydenta Izby. D >- 
tychczasowego bowiem przyjaciela jego, Bns 
son?, zwyciężył większością dwudziestu czte
rech głosów (265 przeciw 241), D o u me r ,  
który w ostatniej chwili wysunął był swoją 
kandydaturę i przy pomocy skualizowanycb 
przeciwników Combes’a, został prezydentem 
Izby ODrany. Doumer nie jest homo novus na 
Dolityczii j widowni francuskiej. Przed 8 laty 
był on ministrem finansów w radykalnym 
gabinecie Bourgeois'a i jako taki, pozostaw5! 
po sobie pamiątkę w reformie podatku do 
chodowego, której bronił w Izbie z gorącym i 
rzetelnym zapałem zwolennika sprawiedliwego 
rozdziału ciężarów państwowych. Ody w r. 
1897 po Bourgeois’ie przyszedł umiarkowany 
Mćline, Doumer, uważany za najniebezpie
czniejszego jego rywala, usunął się dobro
wolnie od stołu ministerialnego, przyjmując 
urząd gubernatora Indo-Chm. Powiadają w 
Paryżu, że ten jego krok był bardzo roz
sądny i wysoce dlań pożyteczny. Usado
wiwszy się bowiem o tysiące mil od Francji, 
uniknął temsamem jakiejkolwiek styczności 
ze skandaliczną sprawą szpiega Dreyfusa, 
która tylu mniej lub więcej wybitnych mene- 
rów 111. Rzeczypospolitej skompromitowała 
i w oczach opinji publicznej pogrzebała... Po
wrócił z Indo-Chin i dał s;ę wybrać do Izby 
przed paru laty, przeczuwając zapewne w 
w  traf nem ocenianiu stosunków i tempera 
mentu swych rodaków, że i ten „potężny* 
Combes prędzej czy później będzie z m u- 
s z u n y  ustąpić, poczem już droga do pre
miero w sl Jego portfelu stanie dlań otworem.

Rachuba ta n e  zawodzi go do tej pory. 
Spraw a Andrć • Syveton pierwsza podkopała 
stanowisko Combesa. W szeregach tz. bioću 

formalnego w y t r ą c e n i a  gen. 
rozgoryczy i wielu do

tychczasowych przyjaciół politycznych Com- 
bes «, ponadto Doumer z nadzwyczajną zrę
cznością zaaranżował obecnie swój atak na 
niego. Oto w ie ją c ,  że na pierwszem posie
dzeniu Izby z [reguły brakuje zawsze wielka 
liczba posłów, /przeforsował w cichośd swoją 
kandydaturę. 0 d y  rząd dowiedział się był 
w wigilję posadzenia  o tym zamiarze, było 
już zapóźfto przeciwdziałać. W prawdzie roz- 
teltgratow ano jjpo całej Francji wezwanie do 
członków bloC’u, aby niezwłocznie na to 
pierwsze posiedzenie przybyli, lecz widocznie 
wszelkie zabiegi okazały się Dezowocne. Prze
szło 70 posłów  nie zjawiło się w Izbie i 

• poum er uzyskał większość przeciw Brisso- 
W łaśi wie zaś zwyciężył p r z e c i w  

bes*ó?iri, dla nikogo już bowiem, czy 
pałacu IBurbońskim, czy Elizejskim nie 

ijefst tajemnicą^ że to nagłe, a odrazu zwy- 
cfeslde pojawienie się Doumera na szerszej

Senlfc, jest zapowiedzią dymisji Combes’a, 
óręgo n o s tlę p c ą będzie też najprawdopo- 

ó obnTej ten sam Doumer.
Ztn<ana 4a będzie dla świata katolickiego 

we Francji-stanowczo korzystną. Tak zacię 
tego, konsekwentnego i przed niczem zgoła 
tiia cofającego się wroga, jak ten Combes, 
n i e  m i a ł  katolicyzm we Francji ani razu 
przez 1 caiy ciąg trzydziestoletniego istnienia 
III Rz?czypospo|itej! Dzieje strasznych walk i

upokorzeń, które przebył Kościół za Z72 ro
cznych rządów jego — (rozpoczął je był 
7 czerwca iy02) — mamy wszyscy zbyt świe
żo w pamięci, aby je dzisiaj przypominać 
rozwlekle. Wystarczy „sireścić je w kilku sło 
wach : wygnał KrzyL św. ze szkoły i gma
chów publicznych, w g n a ł  i obrabował kon
gregacje zakonne, zerwał stosunki ze Stolicą 
Apostolską, zerwał odwieczny konkordat, a 
ostatecznie dążył całą siłą pary do zupełnego 
rozdziału Kościoła od państwa. Słowem za 
dał św. Kościołowi i katolicyzmowi we 
Francji ciężkie, krwawe rany, które nie t?k 
rychło zabliźnić się zdołają. Bo co najmniej 
całe jedno pokolenie narodu wyrośnie tam 
pod znakiem b e z w y z n a n i o w o ś c i ,  lub 
religijnego indyferentyzmu, które w d o c i ę 
tych nimi społeczeństwach, wyrządzają za
wsze nieobliczalne wprost szkody. Gruby 
materjalizm i egoizm szerzy się na tak przy 
gotowanym g-uncie z demoniczną siłą zarazy, 
wykoszlawiając ducha natodu, wyi-arczowując 
ze serc ludzkich resztę szlachetniejszych p o 
rywów i ideałów.

Ten zgubny posiew pada we Francji od 
kilku lat z formalną jakąś rozrzutnością z rąk 
jej chwiiowych możnowładców. Francja, ta 
„najukochańsza córa św. Kościoła*, led wo dy 
sze pod ciężarem ciężkiej ręki, małej stosun
kowo do ogółu, garstki karjerowiczów i 
doktrynerów radykalnych, a masonerja zupeł
nie jawnie i otwarcie urządza w Paryżu pro- 
skrypcję wszystkiego, co katohekie... I dłu
gich lat i wytężonej pracy potrzeba będzie 
w przyszłości, aby tam zatrzeć ślady tej sza
tańskiej roboty. Cokolwiek jednak wypadnie 
w najbliższej już przyszłości, każda klęska 
Combesa - tego widomego reprezentanta 
i ekspozyta masonprji — o ile zbliży go do 
upadku, musi być pow itarą z żywem zado 
woleniem przez cały świat ka*:olłcki. Dzisiaj 
(13 b. m.) ma w izbie francuskiej rozpocząć 
się debata nad interpelacjami. W śród niej, kto 
wie, czy nie znajdzie się chwi‘a sposobna do 
wytrącenia steru rządów z rąk jego. W takim 
razie — rzecz prosta — system fataFśy nie 
zmieni się za jednym zamachem, ale sto so 
wanie go zależeć będzie w wysokim stopniu 
od rąk. A g je r s z y c h  w tej mierze — 
jak Combesa — niepodobna sobie nawet wy
marzyć.

Z targów pieniężnych.
W ied eA , 11 grudnia.

(iOptymistyczny pog'ąd bjer giełdowych na sy
tuacją. -  Radość giełdy z powodu dymisji 
dra Koerbera. — Przygotowywanie gruntu dla 

spekulacji zwyżkowej. — Kartel żelazny).
(fr.) Coraz bardziej utrwala się w sfe

rach giełdowych wiara, że najbliższa sesja 
parlamentarna wolna będzie od obstrukcji.

Z tego też powodu tendencja giełdy sta
je się z każdym dniem silniejsza, a spekulan
ci giełdowi nabierają fantazji. Wszystko 
wskazuje na to, te  dymisja dra Koerbera 
była im bardzo na rękę i że kombinują oni, 
iż teraz, wobec zmiany rządu i niepewności, 
jak ułożą się stosunki w najbliższej przy 
szłości, nastała najlepsza pora do zainsceno- 
wania spekulacji na wielką skalę, na której 
możnaby dużo zarobić. Dlatego też pojawiają 
się coraz to nowe pogłoski, obliczone tylko 
na wytworzenie nastroju, sprzyjającego spe
kulacji na haussę i rozgorączkowanie bez
krytycznych, a żądnych łatwego zarobku 
tłumów.

Temu dążeniu do przygotowania gruntu 
dia wielkiej spekulacji zwyżkowej, przypisać 
należy, że stojąca na usługach wielkich ma
tadorów giełdowych prasa, nagle zwinęła

chorągiewkę i ocenia sytuację ekonomiczną 
w państwie zupełnie inaczej, an żeli oceniała 
ją przez cały rok ubiegły. Od kilkunastu mie
sięcy nie było takiego dnia, w którymby ta 
sprzedajna prasa w najczarniejszych barwach 
nie przedstawiała ogólnego upad tu  przemy
słu i handlu i nie biadała nad losem bie
dnych panków, z których państwo wyciska 
tylko kolosalne podatki i nie troszczy się 
wcale o to, ażeby one mogły egzystować. 
Aż oto teraz, po ustąpieniu dra Koerbera, 
czytamy w tych samych pismach coś zu
pełnie przeciwnego, mianowicie, że najtru
dniejszy okres dla banków i przedsiębiorstw 
przemysłowych już przeminął, że od pewne
go czasu widoczne są bardzo znamienne o- 
znaki poprawy ich położenia, wobec czego 
akcjonarjusze spodziewać s;ę mogą wyższych 
dywidend, że w dali na firmamencie ukazuje 
s*ę zorza, zwiastująca nasianie lepszych cza
sów i t. p. To przerzucenie się z jednego 
ekstremu w drugi jest tak w oczy bijące, że 
trzeba być b a d z o  ograniczonym, aby nie 
zrozumieć, że ma się tu do czynienia z ma 
newrem bardzo podejrzanym.

Jedna grupa spekulantów za pomocą od 
danych sobie dzienników pracuje nad przy
gotowaniem haussy akeyj Zakładu kredyto
wego i patronowanych przezeń przedsiębiorstw 
przemysłowych, które wiodły dotychczas bar
dzo kulawy żywot. Czytamy więc tajemnicze 
notatki, że fabryka maszyn i armat dawniej 
Skody w Pdznie, należąca jak wiadomo wię 
cej niż w połowie do Zakładu kredytowego, 
otrzyma talkiem na pewno tak kolosalne 
zamówienia od rządu rosyjskiego, iż jednym 
zamachem powetuje z okładem straty, ponie
sione w ostatnich latach. Przy tern daje owe 
pismo do zrozumienia, źe te złotodajne ob- 
stalunki stoją w najściślejszym związku z po
większeniem floty rosyjskiej i nie dadzą dłu
go czekać na siebie, bo to sprawa bardzo 
pilna.

Inna grupa znów stara się wytworzyć 
haussę w akcjach kolei prywatnych, a zwła
szcza Statsbal.nu i przez swoją prasę roz
głasza, że br. Goutsch nie będzie miał nic 
pilniejszego do roboty, jak zabrać się do u- 
piństwowienia kolei prywatnych, przedewszy- 
stkiem zaś Siatsbahnu, O* będzie najsku 
teczniejszy środ tk  na rozegnanie obstrukcji. 
I ta kombinacja jest tak niezgrabna, że chyba 
jakiś dudek może się na nią złapać, minie bo 
wiem sporo czasu, zanim br. Gautsch, będzie 
mógł myśleć o takich sprawach, jak upań 
stwowienie kolei pryw atnych, są bowiem 
inne, nieskończenie pilniejsze do załatwienia 
przedtem.

Największą jednak radość z powodu 
upadku dra Koerbera spostrzedz można wśród 
kartelowców żelaznych i ich trabantów. Ci 
ludzie poprostu koziołki przewracają z ucie
chy, a w  ciągu dziesięciu dni, jakie upłynęły 
od ustąpienia byłegj prezesa gabinetu, kurs 
Alpinów i innych akcyj kartelu żelaznego po
szedł szalenie w górę. Należy bowiem nie 
zapominać, że dr. Koerber miał odwagę pu
blicznie, na posiedzeniu austrjackiego związku 
przemysłowców, nazwać kartel żtlaioy towa
rzystwem lichwiarzy, wyzyskujących ludność 
w sposób niegodny, zarabiających na swych 
akcjach po 30% i jeszcze skarżą yeh się, że 
to za mało i domagających się od państwa po
mocy. Było też bardzo prawdopodobne, że 
gdyby traktat handlowy z Niemcami zawarto 
jeszcze za rzaaów dra Koerbera, to jednym 
z głównych jego punktów, byłoby zniżenie 
cła na żelazo niemieckie, dowożone do Au- 
strji. Owóż w tein tkwi źródło tak niepoha
mowanej radości spekulantów żelaznych z 
powodu dymisji dra Koe?bera. Mouą się je

dnak przeliczyć, boć przecie bardzo możli- 
wem jesi, że i gabinet br. Gautscha przyzna 
niemieckiemu przemysłowi żelaznemu ulgi 
celr ifaby  za to wyjednać koncesje dla roi 
nictwa austriackiego, na którego pomyślnym 
rozwoju państwu nieskończenie więcej zale
ży, niż na tern, czy nieliczna giomada fa
brykantów żelaza dalej napychać oędzie swe 
kieszenie.

Kapitulacja Zamościa.
II. O życiu wewnątrz fortecy, dają nam 

rozkazy dzienne generała krótkie a jędrne, 
wcale dokładny obraz. Nie p różr.owano tam 
ani chwili. Z polecenia komendanta założo
no fabrykę mydła z łojów i sprzedawano je 
na rz^cz kasy wojskowej; z pszenicy zrosłej, 
niezdatnej do wyrobu Chleba, pędzono w ód
kę; założono f brykę uaczyń gl.manych i garn
ków potrzebnych w szpitalu i ga birnię. Za
siano przed twierdzą zboże, w kuź licach ar- 
tylerji robiono sierpy i kosy, nie zaniedbując 
naturaln.e w pierwszym rządzie musztry. Z a
rządzono również oczyszczenie kanałów i 
studzien, gdyż już w i p :u  pojawił się ten 
straszny w oblężonej twierdzy g o ść : s z k o r 
b u t .  Urządzono wreszcie mennicę; ze sreber 
kapituły franciszkańskiej wybijano 2 złciówki 
z napisem: „ M o n e t a  w o b l ę ż e n i u  Z a 
m o ś c i a *  i wybito je w wartości 15.600 zł., 
z miedzi zaś wyrabiano sześciogroszówki 
z tak mże napisem.

W szystko to nie przeszkadzało walce ; 
szturm po szturmie jednak zostawał odparty 
W dniu 12 czerwca Falkowski, adjutant ze 
sztabu Napoleona, przybył z zawiadomieniem, 
że strony walczące zawarły zawieszenie broni 
do 20 lipca. Jtdnym  z warunków było, żc 
p rzeź ten czas żywności ma dostarczać tw ier
dzy komendant wojsk obięgających; zjechał 
się więc Hauke z Rathem w Sitańcu i umó 
wił się, że żywność ma być dostarczana co 
pięć dni. Oznaczono także linję demarkacyj- 
ną. Czasu tego użył Hauke na wzmocnienie 
obwarowań i zaopatrzenie twierdzy, w co tyl
ko było możliwem Z Raihem miał ciągle 
zajścia; nie dotrzymywał on warunków i nie 
dostarczył żywności więcej, jak na 18 dni, 
z miast, jak powinien był. na 37, a nadto 
wszystko było złe i zepsuie.

Co większa, 16 lipca oświadczył, że 
więcej nie da, a do przekraczających linię 
demarkacyjną każe strzelać. Hauke z tego 
samowolnego zerwania wyciągnął konse 
kwencje i już roipoczęto na nowu kroki nie
przyjacielskie, gdy nadeszła wieść, że zawie
szenie broni przedłużono do 16 sieronia. 
Dzięki temu mogły się 1 sierpnia rozpocząć 
w pokoju żniwa; każjy  bataljon żąt przed 
swoim frontem od 5 rano do 11, od 1 do 
wieczornej pobudki. C J kopy z wiązaniem 
płacono gr. 20, półkwaterek wódki i rację 
Chleba.

Groźniejszym wrogiem, niż Moskale, o- 
oka7:ał się szkrobut. Prócz kiku*et cho
rych w kompanjach, było 600 chorych w 
lazarecie. W sierpniu umarło 143 ludzil

Po upływie zawieszenia broni, zaczęły się 
we wrześniu nowe szturmy i ataki, odpierane 
skutecznie, ale pierścień rosyjski zaciskał się 
czcm raz bardziej. O dostawach i myśleć nie 
można było, ciągle więc wychodzą rozkazy, 
zmniejszające racje dla ludzi i k łn i. Komen
dant myśl; jednak o zabawie żołnierzy 1 zna
lazłszy w Zamościu wielką ilość kart do gra
nia, kazał kompanjom rozdać po czternaście 
porcyj. Aie fantazia była, więc wnet powstała 
piosenka żołnierska:

„Nasz pan Maurycy jakby na żarty,
Zarnksi jedzenia daje nam karty.

B I

Ale grała wiara, biła 3.ę, choć racie były 
czem raz mniejsze. W końcu września było 
już tylko końskie mięso, mało wódki, tak, 
że oficerow*’e swe porcje ofiarowali na rzecz 
żołnierzy, zostających na posterunkach ze
wnętrznych. Zimno było, a tu wyszły zapasy 
drzewa 1 Ścięto wszystkie lipy stare i drzewa 
owocowe, rozbierano stare domy na paliwo.

Wyszła zupełnie sól, brakło lekarstw w 
szpitalach, brakło ubi^ń ciepłych, koszul i 
butów. Patrontasze oddano na podeszwy. 
W październiku pisze Hauke:  „Żołnierze za
bijają psy, z których tłustością smarują so
bie części ciała, szkorbutem dotknięte. Psie 
mięso, podobnie j^K koty, szczury i myszy 
zjadają*. Chleb «a wpół i  otrąb rozdawano tyl
ko w mikroskopijnych ilościach. Szkorbut 
czem raz więcej porywał ofiar! Energiczne 
rozkazy dzienne, pełne męstwa i ofiarności, 
trzymają tę garstkę i dają jej siły.

Armja oblężnicza zasypuje twierdzę gra
dem działowych kul, czasem, tygodnie całe 
oblężeni ani chwili spocząć nie mogą. Rath 
podrzuca ciągle demoralizujące wieści o klę
skach Francji i zwycięstwach spizymierzo- 
nych. Załoga nietylko odpiera ataki, ale robi 
raz poraź wycieczki i każdym niemal razem 
wypiera Rosjan z zajętych pozycyj, biorąc 
licznych jeńców. D iwodem tego, że w chwili 
kapitulacji było przeszło 500 jeńców rosyj
skich.

W dniu 23 października zjedzono ostat
niego konia skarbowego ! Hau w  każe więc 
zabijać konie prywatnych ludzi, konie oficerów 
a na początek pośw ię:a swych ośm wierz
chowców.

Głód i szk mbut 1 We wrześniu umarło 
w lazaretach 346, w październiku 452 ludzi. 
Ataki nieprzyjacielskie czem raz silniejsze. 
Dnia 7 listopada zniszczona została kwatera 
główna, szpital, podprefektura, do kwatery 
adjutantów wpadł granat, czyniący spusto
szenie.

Wiedziano, źe to jest początek końca, 
ale broniono się zapamiętale.

Oszczędzajcie dla Rosji!
Wiener Ailg. Ztg. zamieściła dłuższy ar

tykuł pod powyższym tyiuiem, omawiający 
sprawę subskrypcji na rosyjską pożyczkę,

Austrjackie pieniądze — czytamy tam — 
na rosyjskie okręty i działa, na torptdy, broń 
i amunicję 1 Rzecz prawie, że niemożliwa. 
Dziś jednak może każdy austrjacki kapitalista 
dowiedzieć się o tern z licznych, a obszer
nych prospektów i ogłoszeń, że takie dla 
niego nadeszła wreszcie sposobność powie
rzenia swych oszczędności państwu rosyjskie
mu, że w końcu wybiła godzina, w której 
„cesarsko rosyjski minister skarbu łaskawie 
przyjmie także austrjackie pieniądze.

Nie trzeba się bardzo dziwić temu, źe 
Rosja bierze chętnie pieniądze, skąd tylko 
może je otrzymać. Potrzebujący pieniędzy 
nie ma czasu ani okazji do długich namy
słów ; bierze skąd może. W całej tej sprawie 
dziwić może tylko to, że austrjaccy kapita
liści i publiczność do tego stopnia są krótko
widzami, niekonsekwentnymi i bezmyślnymi, 
by tak na życzenie rosyjskiego ministra 
skarbu, na jego rozkaz przeprowadzali sub
skrypcję.

A ileż to miljardów pożyczyła w ostatnich 
dziesiątkach lat wiecznie odczuwająca brak 
pieniędzy Rosja? Lecz czy wówczas słyszał 
ktokolwiek o tem, by rosyjskiemu ministrowi 
nawet we śnie przyszło na myśi, zarzucić 
sieci na austrjackich kapitalistów ? Co praw
da, było to w dobrych czasach pokoju. 
Lecz dziś, gdy sytuacja stała się kry
tyczna, a wszelkie dźwie*i tam tamu nie śą

(7>
BLANKA HALICKA.

/
Miłość Tytana.

Boża moc była w tyvn znaku, szepnęła 
Vittoria, wpatrzona w lśniącą kopułę, nad Rzy
mem królującą. Z jednej strony, ubogich ry 
baków kilku, co przyszli tutaj ze W schodu, 
świadectwo prawdzie dać, z drugiej Rzym cały 
i cezarowie jego, cała potęga ich, zepsucie i 
pycha 1 I zwyciężyli ci, których Chiysius po 
!?łai* 1

„Dziwne, dziwne czasy już miasto to wi
działo i przemiany różne ! Z górą lat tysiąc 
spali pod ziemią bogowie Rrymu, a skoro 
ich z pod niej na świat wydobył schyłek u- 
hiegłego stulecia, zdało cię, jakoby pomstę 
chcieli oni wziąć za upokorzenie swoje i 
upadek! Odrodzenia y iek , te nauk5, ta poe
zja i sztuka, na greckich i rzymskich zabyt 
kach wzorowane i rozkwitłe tak bujnie, u- 
czyniły nas poganami na nowo! Dla bóstw 
zapomnieliśmy o Bogu*!

„Wy n gdy, panie, — przerwała mu Vit- 
toria, z uwiełbieniem spoglądając w oczy je
go. — Całe życie wasze, wszystkie wa«5ze 
dzieła są świadectwem, jakoście nigdy wspól
nego nic nie mieli z zepsuciem i niedowiar
stwem wiek» waszego*!

„Słysnałern za młodu, jak kazał Savo- 
narola — jakoby w odpowiedzi na jej słowa 

* przemówił Michał Anioł, od wspaniałego wi

doKu Rzymu wzroku me o d ry w a ć . Straszne 
to czasy były! Florencja pod panowaniem 
Lorenza il Magnifico zabawą szalała, rozpu
stą, swawolą; używaj życia, jutre* niepewne, 
j?kcto w jednej z rozpasanych ka-nawało
wych pieśni swoich powiedział Lorerzo sam, 
hasłem było owoczesnego świata; poezja i 
sztuka, rozkosz tylko głos ły i ziemską szczęśh 
wość, a nic już poza nią, jakoby powró iły 
się pogańskie obyczaje Grecji i Romy! Stra
szne czas) 1 haniebne! Rzym w wydępkach 
się nurzał; stolicę P iotra, rybaka świętego, 
kalał zbrodniczy Borgia, przekupstwem wy
niesiony na tron papieski! A ten mnich na
tchniony, wyniszczony postami, biczowaniem, 
z kazalnicy rzucał gromy, nie znając przed 
nikim trwogi! Widzę g> jeszcze, jako na fio 
rer.ckiej Piazza dei Signori, gdzie później 
stanąć miał jego st> s, własnemi rękami w 
płomień • rzucał obrazy lubieżne i dzieła po ■ 
etów, rozwiązłością zatruwające serca młode! 
Byłem tam, patrzałem! I kiedy mnie później, 
w Bolonji przebywającego wtedy, doszła 
wóeść o śmierci jego męczeńskiej, pochyliłem 
głowę i uczciłem go jak świętego, co za 
Chrystusa krew przelał! Okropne szyderstwo! 
Tym, który wydał go na męki, nie ooganin 
był, ale następca Piotra, Borgia! S-vonarola 
to duszy mojej wytyczył drogę, on i drugi, 
Dante nieśmiertelny! Od najmłodszych lat mo
ich nie pamiętam, abym kiedy wpierv' do 
snu zamknął wieczorem o a y , zanim kilka 
pieśni z Bcsidej Komedji nie przeczytam*!

Mrok zapadał. Gęstniała mgła. Czynił 
się chłód dziwnie dojmujący, przenikliwy,

wiłgomy. Od Ostji, ud strony murza, p o 
ciągnął wiatr gwałtowny, mroźny prawie.

Vittorię nagle dreszcz przykry przeni
knął, wsrrząsła się cała i szczelniej płaszczem 
otuliła. *

Wtedy Michał Anioł, z wyżyn naraz 
zstępując na ziemię, zwrócił się ku niej z 
troskliwością serdeczną, prawie, żc jakoby 
ojciec do dziecka bardzo kochanego.

„Zz!ębliście, pani moja? Jakiżem ja nie
baczny, iż was w pogodę taić wilgotną n a 
raziłem na tę wędrówkę o chłodnej wieczor
nej porze*.

Oczy pełne słodkiej wdzięczności pod
niosła na niego, zapewniając go, że nic z i
mno jej zdrowiu nie zaszkodzi; ale zarazem 
smutno było jej niewypowiedzianie, bo nie 
mogła s«ę przeczuciu opędzić, że to już o- 
statnia ich rozmowa, wieczór ostatni.

Skoro ku kolasie podchodzili aboje, do 
R ymu z powrotem odwieźć >ch mającej, 
wciąż prześladowała ją tnyśi dziwaczna, by 
pros ć go, żeby nie odjeżdżał jutro, żeby zo ■ 
stał już z nią, aż do końca.

Kościół Benedyktynek Santa Anna pełny 
był dzisiaj Judzi wszelakiego wieku, w szela
kiego stanu, choć to nie była kościelna 
uroczystość żadna, ni też nabożeństwa pora.

Cisnęli się zwłaszcza ubodzy, starcy 
nędzni, kaleki 1 dzieci nieletni, by po raz o- 
statni jeszcze tę zobaczyć, co matką i opie
kunką im była.

Na śrooKU kuśji 4a, jarzącego ud świec, 
pod romańskiem sklepieniem ciężkiem, ni- 
skiem, ponurem, na podwyższeniu wybiłem 
suknem czarnem, w trumnie otwartej jako w 
owym wieku zwyczajem było, Vittoria Co- 
lonna leżała, z wyiazem tak wielkiej apokoj- 
ności w obliczu i taka w tym śnie wiecznym 
piękna, że wydawała się posągiem z mar
muru.

Z za kraty chóralny śpiew  mniszek płynął, 
przeciągły, smutny, zawodzący litanje za du
sze umarłych; wznosity się w górę obłoki ka
dzidła, a spalono go tyle, że zapach jego 
odurzał prawie i powietrze w koś riele za- 
sute było mgłą błękitnawa

Zresztą żadnego przystrojenia kościoła, 
ni śladu tego zbytku który z oteazji pogrze
bowych obchodów os^b znakomitych w świę
cie, tak roztaczać lubiano.

Vutoria to sama, ostatnie rozporządzenia 
wydając przed skonaniem, żądara, aby po
grzeb sprawiono jej prosty i bez przepychu 
wszelkiego.

— Za godzin niewiele, przed Bogiem stojąc, 
tyleż znaczenia mieć będę. co i żebraczka 
najnędzniejsza — md wiła do otaczających ją 
krewniaków, którzy na wieść o śmiertelnej 
jej niemocy pospieszyli odwiedzić ją w kla
sztorze, gdzie przemieszkiwała; sami to dalsi 
byli, stryjeczni, cioteczni; z najbliższych so 
bie nikogo już Vittoria nie miała.

A chwyciła ją ta niemoc zaraz nazajutrz 
po tej wycieczce na Appijską drogę, gdzie 
ją wilgotnym wieczorem chłód przykry na- 
wskroś przeniknął.

Tait pizetvondną o>ła mocno, że to śmierć 
nadchodzi, iż kiedy pierwszego dnia choroby 
przywołany medyk oświadczył, że to nic 
groźnego i w paru dniach przeminie, uśmie
chnęła się tylko wątpiąco i tak mu rzekła: 

„Ujrzycie rychło, jakoście się pomylili !*
I nie zawiodło ją przeczucie. Sprawdzało 

się senne przywidzenie: Ferrante wołał ją do 
siebie.

Cierpiała niewiele, ale z przestraszającą 
szybkością opuszczały ją siły. Czwartego dnia 
wieczorem, powiedziała do czuwającej przy 
niej mniszki: „Tej nocy umrę.*

Sp kojna była bardzo, jeno taka zadu
mana jakaś, że prawie nie słyszała, co mó
wią do niej, choć przytomność nie opuściła 
jej ni na chwilę.

O Bogu myślała... i o tym duchu ko
chanym, z którym połączy się na nowo, skoro 
w ten świat dziwny wejdzie, co u progu jego 
zatrzymywać się zwykta myśl ludzka, zajęt? 
trwogą.

Ale ona lęku żadnegc nie czuła. Po chrze- 
ścjańsku żyła wśród ogólnego zepsucia, czysta 
przeszła przez świat i teraz wierzyła duszą 
całą, że znajdzie miłosierdzie u Bog?, które
mu w miarę sił służyła całe życie.

Jedna myśl jeno mąciła jej ciszę tych 
godzin ostatnich, oto żal, że Michała Anioła 
pożegnać nie będzie mogła i że on nad jej 
zgonem boleć będzie srodze.

(Dokończenie nastąpi).

p ł f t i i ,  szyfony, obrusy, serwety!, recztityi, chnsteotyi, £eietyi w olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają KUSZCZAK & ZUBIK £ w ( w ,  

plac J ta l i ty i  1.
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w  stanie zagłuszyć nieufności# wywołanej 
strasznym wynikiem wojny — dziś wreszcie 
nauczono się nas cenić, pieniądz austrjacki 
znajduje tak ie  swą wartość, a \  kapitalistom 
naszym pozwala się potnódz w ydągać ifcozu, 
który uwiązgł w bagnie".

Niema się też czemu dziw ić,' ie  zagra
niczni kapitaliści zachorowali na powściągli
wość, połączoną z obaw ą?  Istnieją dwie 
ewentualności, które zadecydują o przyczłości 
głodnej grosza R osji: wojna, albo Dokój. Jeżeli 
ostatnia uchwała najwyższej rady wojennej 
była miarodajnym wyrazem rosyjskich inten- 
cyj — pomijając obliczone na efekt pobrzę
kiwanie szablą — to pokój odległym jest 
bardzo. Miesiące upłyną, zanim Rosja będzie 
mogła myśleć o wielkich operacjacn w Man- 
dżurji, a nawet gdyby tym razem udało się 
rozstrzygnąć o losach kampanji, znów długie 
miesiące upłyną, aż wreszcie potężny przeciwnik 
ulegnie. Ani więc wspominać nie trzeba o ko
sztach utrzymania pół miljona ludzi prz z pół 
roku, lub dłużej, wśród trudnych warto.kó
0 kosztach wyposażenia niedostatecznej floty 
na decydujący bój Pochłonie to sumy olorzy- 
mie, wobec których obecna półmiljardowa 
pożyczka jest kropią w morzu.

Nawet gdyby zawarto pokój i to wcze
śniej, niż można się teg > po rozwoju wojny 
spodziewać, wątp ć naltży, czy usunie to na
tychmiast zap drzebowanie pieniędzy przez 
Rosfę. Czyż pierwszem zadaniem Rosji, jej 
pierwszą pracą pokojową, nie będzie budowa 
floty, potężniejszej od tej, która uległa zni
szczeniu w Porcie Artura? A co dopiero mó
wić o zasadniczej reorganizacji armji, nowetn 
uzbrojeniu, przebulnw ie o 'b  żytnich lirrij ko
lejowych na W schód, kiórych niedostate
czność dzisiejsza wojna w ykazała? Wszystko 
to wymaga bajecznych wkładów, by przez 
reformy wewnętrzne politycznej i ekonomi
cznej natury uleczyć rany, zadane państwu 
przez wo;nę.

W obu więc wypadkach RoS|a potrze
buje dużo pieniędzy. Jedna pożyczka pójdzie 
za drugą. Zaleją one Europę powodzią rosyj
skich papierów wartościowych. J jk  proble
matyczną jest nadzieja, że z zawarciem po
koju nastąpić musi także ustalenie cen pa
pierów rosyjskich, dowodzi przykład Anglji.

W śród takich stosunków postawiono au- 
strjackim kapitalistom propozycję zaradzenia 
brakowi pieniędzy w Rosji. Jakgdy *>yśmy po- 
zatem nie mieli żadnej innej tro sk i1 Ponrjamy 
przytem zupełnem milczeniem kwestje natury 
politycznej. Są one tak j? sno skrystalizowane, 
że nie zachodzi bynajmniej potrzeba rozwa
żania ich. Mówią o n * : nie bierzcie czynnego 
udziału.

Natomiast należy nam omówić rzecz z 
czysto praktycznego stanow iska:

Rosja p św ię:iła w ostatnich miesiącach 
na cele uzbrojenia setki tniljf.nów, które 
przepłynęły do skarbców przedstawicieli 
wszystkich gałęzi europejskiego przemysłu. 
A co z tego zyskał przemysł austrjacki? Nic 
a nic 1 Krupp w Essen, Schneider w Creuzot. 
zakłady okiętowe wszystkich państw, fabryki 
bront i amunicji zagranicy. W szystko to za
spokajało zapotrzebowanie wojenne Rosji, 
tylko przemysłowi austrjackiemu nie przypa
dło nic w udziale. A czyż inaczej działu się 
przy rokowanacn w sprawie traktatów han
dlow ych? Czy nie pozostawiono nas na 
uboczu, prowadząc na łeb na szyję układy z 
państwem niemieckiem, przez co stanowisko 
nasze handlowo polityczne wobec państw eu
ropejskich znacznie się pogorszyło.

Jeżeli w Niemczech kapitaliści robią dziś 
przygotowania do pokrycia rosyjskiej poży
czki, to są przecież ku temu powody.

R<>sja już od dłuższego czasu przygoto 
wywała sobie grunt w Niemczech rozma tymi 
podarunkami i ustępstwami, a wfęc obecnie 
oczekuje wdzięczności... w pd&tlłći pożyczki. 
A e my nie mamy ani cienia p woda do za
jęcia się chociażoy w najmniejszym stopniu 
rosyjskim b akiem pieniędzy.

Pcm<|ając wszystkie te metywy, posta
wić naltży jeszcze jedno pytanie. Więc w 
rzeczywistości dojrzeliśmy tego, by my
śleć o tem, czy wziąć udział w zagranicznej 
pożyczce ?

Od wewnętrzno- politycznego konfliktu na 
Węgrzech nie wiele jeszcze czasu s ły n ę ło , 
by ówczesne wypadki mogły s,ię ju i latrzeć 
w  naszej pamięci. W szak jeszcze* świeżo 
stoi w pamięci naszej chwila, w Której za
granica nagle poczęła pozbywać się austrjac- 
kiej renty, kiedy to pod nawałem pracy i 
zleceń upadały pocztowe kasy oszczędności i 
banki. N e zapomnieliśmy jeszcze, ie  kiedy u- 
stał ów run, zagranica poczęła obdarzać nas 
swem zaufaniem, a ustała owa soized-ż efe
któw. I to wszystko miało w tak krótkim 
przeciągu czasu zmienić się? Nagie mieiibyś 
my się na tyle stać innym i,' by nasze zapasy 
rzucić za granicę, zamiast by użyć ich ku 
wzmocnieniu naszego własnego znaczenia.
1 dzieje s ę  to wszystko w czasach, w  któ 
rych nasze rynki przecież liczyć się muszą 
na przyszłość z Wysokiem zapotrzebowaniem 
pieniężnem naszego państwa. H asło: „O 
szczędzajciedla Rosjil*, które od lo t we Fran
cji, a od niedawna takie w państwie nie
mieckiem znajduje zwolenników, nie powinno 
wśród nas zna ltić  posłuchu. Renta majowa, 
konkurująca z „nowymi Rosjanami*—to zbyt 
awanturnicza spekulacja. Jeżeli -ujęć m m o 
wszystko w ostatnich czasach usiłowano u 
rzeczywistnić wprowadzenie pożyczki rosyj
skiej, ntechaj to pozostanie w j&ierapb usi
łowań.

Warszawa wobec reform.
W arszawski korespondent Dziennika Po

znańskiego pisze, co następuje:
,W izenie umysłów ogarnęło 1 W arszawę 

oraz Królestwo Polskie.
O J pewnego czasu, zwłaszcza odrhw ili, 

kiedy ostatni manifest carski uprawnił niejako 
nadzieje reform w calem itnperjum, spostrze
gać się daje w naszem społeczeństwie ruch 
niezwykły, niebywały od lat 40. tj. od chwili, 
kiedy kraj nasz pozbawiony został możności 
zbiorowego wyrażania jakichkolwiek swych 
urzuć, pragnień lub potrzeb.

iti-Ruch ten zaczyna dojrzewżćp aj-
muiej nabierać form konkretnych. Mówią tu

o zebraniach, jakich widownią jest obecnie 
W arszawa, Zebrania te ogarniają coraz szer
sze warstwy społeczne, nie ograniczając s ę 
już na zwykłem w podobnych razach koie 
t. zw. powag miejscowych, których kompe
tencję możnaby niejednokrotnie zakwestio
nować.

Dodać też należy, że wspomniane ze
brania i wszystko, co się na nich roztrząsa, 
nie posiadają wcale charakteru tajności, o d 
bywają się bowiem na mocy pól urzędowego 
upoważnienia, udzielonego przez ministra 
spraw  wewnętrznych, księcia Swiatopełka 
Mirskiego. W tym celu zawiadomił książę 
t e l e g r a f i c z n i e  n a sz je  w ł a d z e  m i e j s c o 
we,  ż e :  „ z g r o m a d z e n i a  u hr .  T y 
s z k i e w i c z a  o d b y w a ć  s i ę  b ę d ą  z j e 
g o  w i e d z ą  i z a  j e g o  u p o  w a ż n i e n i e m* .

Bez czegoś podobnego, władza miejsco
wa wszelkie objawy podobne a zbiorowe, 
zwłaszcza posiadające charakter polityczny, 
uważałaby za niedozwoloną agitację, nawet za 
rodzaj spisku i zamachu na legalny stan 
rzeczy i nie tylko rozwiązałaby je bez par
donu, lecz uczestników, przedewszystkiem 
zaś inicjatorów, pociągnęłahy do surowej 
odpowiedzialności. Ale czasy się zmieniły, 
a kompetencje władz miejscowych, postępu 
jącyih sobie, mianowicie z nami, z najzu
pełniejszym absolutyzmem, znacznie zmalały,*

KROM KA.
D ja tja sz  fwowtki.
P i ą t e k ,  13 stycznia.
Teatr miejski: .Siedmiu Szwabów*, ro

mantyczno-komiczna operetka. Początek o go
dzinie 7 wieczorem.

Na uniwersytecie (sala XIV): Wykład dra 
Wł. M Kozłowskiego: „Pesymizm i optymizm, 
Schopenhauer i schopenhauerowcy, Dilnring*. 
Początek o godzi n e 7 wieczorem.

Walne zgromadzenie członków Tow. pry 
watnego gimnazjum żeńskiego, (ul. Ossol ńskich 
1. 11, ii p.). Początek o godzinie 5 popołudniu.

W Towarzystwie lekarskiem (ul. Domini
kańska 11): Posiedzenie administracyjne człon
ków towarzystwa. Początek o godzinie 6 wie
czorem.

W Czytelni katolickiej: Artystyczny wieczór 
skioptikonowy p. Lachowskiego. Początek o go
dzinie 7 ’/a wieczorem.

Muzeum przemysłowe m. otwarte- dla pu
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu powystawowym: „Panorama rs 
cławitka*' Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

K alendarz , Piątek (13): Hlarego bisk.
Bogomira. — (31): Mełanyi Rym. Wsenód 

słońc* o godzinie 7 minut 54, zachód o go
dzinie 4 minut 24.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: — 0° R. Prószy śnieg.

W i e d e ń .  (Teł. wł.). Wiedeńska stacja me
teorolog *Tna zapowiada na dziś, piątek: w Ga
licji wschodniej i na Bukowinie: Przeważnie 
pochmurno, miejscami opady, ł  godnie; w Ga
licji zachodniej: Pogoda zm.euna, miejscami 
opady, wiatry, łagodnie.

W iadomości esobiste.
Minister spraw zagranicznych hr. Agenor 

G o ł u c h o w s k i ,  powrócił ze Skały do Wie- 
dnia.

Mianowania. Minister oświaty nadał rze
czywistemu nauczycielowi w państwowej szkole 
realnej w Tarnopolu, Franciszkowi Mrozickiemu, 
posadę nauczyciela w państwowej szkole real
nej w Żywcu i zamianował suplenta w państ wo 
wej szkole realnej w Stanisławowie, Witolda 
Zosia, rzeczywistym nauczycielem w państwo 
wej szkole realnej

Minister oświaty ustanowił we Lwowie 
komisję egzaminacyjną dla kandydató w na na 
uczycieli śpiewu w szkołach średnich i semi 
narjach nauczycielskich, oraz dla kandydatów 
na nauczycieli gry na skrzypcach, organach i 
torUpianie w seminarjach nauczycielskich i za 
mianował przewód ńczącym komis,i M'eczysława 
Sołtysa, członkami jej: Henryka Jareckiego, 
Francisz. Słomkowskiegc, Maurycego Wulfsthalo, 
Vilema Kurza, Teodora Pollaka 1 Stanisława 
Niewiadomskiego wszystkich na czas trzech lat. 
Termina egzaminów będą ogłaszane każdym 
razem przez przewodniczącego komisji.

Krajowa dyrekcja skarbu mianowała leka
rza sanitarnego 11 katcgorji, dr. Bronisława Bo 
gdańskiego, lekarzem salinarnym 1 kategorjl przy 
zarządach salinarnych w Delatynie i Łanczynie.

Z kolei państw ow ych . Dyrektor kolei 
państwowych we Lwuwie posunął we własnym 
zakresie działania następujących urzędników 
dyrekcji lwowskiej o jeden stopień w ich do
tychczasowych rangach służbowych:

W r a n d z e  VIII do I klasy: W statusie 11 
(budowa i utrzymanie kolei) komisarzy budo
wnictwa Seweryna Danii >wicza i Wincentego 
Mecherzyńskiego we Lwowie. W statusie III 
(oddział mechaniczny) komisarza maszyn Miko 
raja Lewandowskiego w Stryju. W statusie IV 
(Ruch, telegraf i służba handlowa) oficjałów: 
Dymitra Korytkę i Władysława Bodnara w Pize- 
myślu, Józefa Kleibera we Lwowie, Stanisława 
Drozdowskiego w Jarosławiu, rewidenta Anto 
niego Łukaszewicza we Lwowie. W statusie V 
(kontrola dochodów, skarbowość i materjały) 
rewidenta Karola Heimrotha we Lwowie. Do II 
klasy w statusie Iii.: rewidenta Henryka Wa
gnera we Lwowie i komisarzy maszyn: Mie
czysława Niemczyncw kiego w Stryju i Leona 
Kampla we Lwowie. W statusie IV oficjałów: 
Karola Turka w Jarosławu i Rafała Czarno 
żyńskiego w Kiasnem, tudzież komisarza dr. 
W tolda S enkiewicza we Lwowie. W statusie 
V rewidentów Izydora Weir.oauma i Edmunda 
Mikiewirza we Lwowie.

W IX r a n d z e  do I klasy: w statusie III 
adjunkta maszyn Aleksandra H '.licha we Lwo
wie. W statusu IVadjunktów: Edmunda Kiihm 
becka w Jarrstaw u: Samuela Frischa w Hrebe- 
nowie i Jana Goś ickiego we Lwowie. W sta 
tusie V adjunkta Antoniego Gębicza we Lwo
wie. Do 2 klasy w statusie IV adjnnktów Ka
jetana Bogdanowicza we Lwowie, Zygmunta 
Dubskyego w Pyzemyślu, Eugeniusza Sęków 
skiego w Borysławiu, Stanisława Chaszczyń- 
skiego w Jeziernej, Feliksa Kuźmina w Sambo
rze i Włodzimierza Lewickiego we Lwowie, oraz 
koncepistę Starisława Marescha i adjunkta ma
szyn Michała Swobodę, obydwóch we Lwowie.

W X r a n d z e  do klasy I: W statusie IV 
asystentów: Michała Rudeńskiego we Lwowie, 
Stanisława Przybylskiego w Przemyślu, Jana 
MUllera w Tuchl*, Romualda Tuhyego we Lwo
wie i Józefa Ciscka w Samborze. W statusie V 
asystenta Wilhelma Dubskyego we Lwowie. 
Do kjasy II asystentów: Jędrzeja Dorosza w Za- 
dwórzu, Bernarda Schalia we Lwowie, Włodzi
mierza Górniaka w Jeziernej, Leona Prinza, 
Czesława Fijał dewicza i Feliksa Cramera we 
Lwowie, Kazmiierza Bartla w Mościskach i Le
ona Dembowskiego w Jarosławiu. W statusie V: 
Chaima Sokala, asystenta we Lwowie. W sta
tusie VI: (służba kancelaryjna i manipulacyjna) 
asystentów: Edwarda Schmiedsfeldena 1 Fran
ciszka Kugiera we Lwowie.

Dq klasy 2 w statusie IV asystentów: 
Ozjasza Kennera w Skolem, Kazimierza Krze 
mińskiego w Posadzie Chyrowskiej, Czesia <va 
Dług: sza w Zagórzu, Hersza Sałzmanr.a w Są 
riowej Wiszni, Michała Durkacza w Skolem, 
Stanisława Jakubowskiego w Radymnie, Grze
gorza Iwanowskiego w Mościskach, Edwarda 
Czarneka w Jarosławiu i Jiljana Klubę w Zło
czowie. W statusie V asystentów: Bolesława 
Faszczewskiego, Alojzego Schiera, Jakóba Za
jąca, Eljasza Kikinisa, Adama Bałłabana, Karola 
Orella i Jana Kcnasińskiego, wszystkich we 
Lwowie

Asystentem w X randze, mianowar.y został 
aspirant Stanisław Ożga w Rawie ruskiej.

Dalej posunięci zostali o jed ą klasę lekarze 
kolejowi doktorowie: Stanisław Dekański i Emil 
Wechsler we Lwowie, Józef Galant w Zagórzu, 
Michał Kowalski w Stryju, radca ces. Stanisław 
Sołtysik w Brodach i Juljan Dadlez w Rawie 
ruskiej.

Nakoniec otrzymali dodatek osobisty z po
wodu długoletniej służby tyt starszy oficjał 
Franciszek Ryczak i rewident Antoni Bolwińsid 
we Lwowie.

D yslokacja  w o jsk . Bataiion strzelców 
nr. 5. załogują :y w Bielsku, przeniesiony do 
południowego Tyrolu; batalion strzelców nr. 13 
przeniesiony z Bochni do Bielska; batalion 
piechoty z Tarnowa przeniesiony do B ichni; 
batalion strzelców nr. 4 przeniesiony z M -stów 
wielkich do Wieonia. Dyslokacja ta nastąpi w 
kwietmu br.

Ftlozofja współczesna. W piątek, dnia 
13 styczn a wygłosi o godzinie 7 wieczorem 
w sali XIV Uniwersytetu (ulica św. Mikołaja 4, 
II piętn ), dr. Wł. M. Knzłowsk, jedenasty z za
powiedzianych pod powyższym tytułem wykładów. 
Przedmiotem tego wykładu będzie: „Pesymizm 
i optymizm, Schopenhauer i schopenhauerowcy, 
Duhring*. Wstęp 10 hal.; dla członków pol
skiego Towarzystwa filozoficznego wolny.

F ałszyw e jed n o k o ro n ó w k i pojawiły się 
znowu na bruku lwowskim. Wczoraj urząd 
akcyzowy zakwestjonował jeden taki falsyfikat 
u handlarza drobiu J. Landaua.

W y ro d n a  m a tk a . Przed tygodniem do
nieśliśmy o znalezieniu przez panią Z. K , za
mieszkałą przy placu Gołuehowskich pod I. 11, 
noworodka, ukrytego wśród polan drzewa pod 
łóżkiem służącej Anny Kozak, która na kilka 
dni przedtem udała się na klinikę ginekologi
czną. Wczoraj służącę tę przystawiono na in
spekcję policyjną, skąd oddano ją do aresztów 
policyjnych. Za ohydny czyn swój odpowiadać 
będz e wyrodna morka przed sądem.

B ona  z łodz ie jką  b iźu te rji. Na szkodę 
p. Mieczysława Zielińskiego, właściciela dóbr 
w Strzeliskach nowych, zamieszkałego obecnie 
w willi „Palatyn* przy ulicy Gołębiej, dokonano 
w maju ubiegłego roku znacznej kradzieży bi- 
żuterji, oraz garder >by wartości kilku tys ęcy 
koron. Pomimo energicznych poszukiwań, nie 
udało się wpaść na trop właś iwego sprawcy, 
który, nie obawiając się niczego, przebywał aż 
do wczoraj w domu poszkodowanych. Kradzie
ży tej bowiem — jak stwierdził podczas rewi- 
z|i rzeczy agent policji Frzestrzelski — dopu
ściła s'ę bona francuska, Marja Lamboley. Pod
czas rewizji w jej kufrach znaleziono w szka
tułce ukrytą biżuterję wartości 4500 kor., oraz 
znaczną ilość damskiej garderoby. Pizesłuchcnn 
bona przygnała się do wunyj Osadzono ją w a 
resztach policyjnych.

K radzieże. Wczoraj wieczorem około go 
dżiny 8 skradzono z niezamkniętego przedpo 
k >ju pomieszkania przy ulicy Mickiewicza 1. 8 
futro rnęsKie wartr ści 350 kor. na szkodę ba
wiącego u rodziny inżyniera J. R.

Kalendarz „Śmigusa* na r. 1905, ozdo
biony prześllcznemt ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
po  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową, k i e s  z o n  
k o w y  zaś kalendarzyk „Śmigusa* po 20 ha'. 
10 ct.) z po-ztową przesyłką 24 hal (12 ct.).

* Po kolędzie zebrała grupa młodzieży kwotę 
177 kor. 76 hal. na rzecz Koła im. Kościuszki 
S. L.“ za co jej, jak niemniej ofiarnej publiczności 
zarząd Koła na tem miejscu przesyła serdeczne po
dziękowanie.

Zmarli:
W Odessie zmarł powieściopisarz i publicysta, 

Hinryk Gl i ń s k i ,  60 r. życia.
Nipisał rzeczy nastę mjące: „Tylko doktor* i 

obrazek sceniczny „Uczeni delegowani*, „Studja 
Tołstoja* tłómaczył j Vernc’a, a z polskiego na ję
zyk rosyjski Kraszewskiego „Starą baśń“, oraz kilka 
mniejszych utworów Henryka Sienkiew cza. Ogłosił 
listy Mickiewicza do cenzora ówczesnego Seibino- 
wicza, oraz wydał „Listy do narzeczonego* i „Ma
musie*. Ponadto n <pisił Cwie rozprawy z dziedziny 
teal u: „Teatr polski w Petersburgu* i „O Honorze 
Sudermann*.

W Krakowie zmarła Karolina J U h e 1, wlzyta- 
torka SS. Miłosierdzia prowincji polskiej, w 79 roku 
życia.

W Myślenicach zmarł w 43 r. żyda Jan P 11 i fl
aki,  komisar* straży skarbowej.

W Tyśmienicy zjierł w 74 roku żyda Antoni 
B i e ń k o w s k i ,  oficjalista prywatny, zołnlerz z 
r. 1863.

W Białce, w powiecie nowotarskim, zmarł w 54 
r. życia proboszcz tamtejszy ks. Antoni S k 1 a- 
d 1 i ń s k i.

w Stanisławowie zmarła w 56 roku życia, Marja 
H e n d r y c h o w s k a ,  zona dyrektora Banku za
liczkowego.

N O T A T K I
CfirjKtyde i ■ m y styc /fie ,

Repertoar teatru miejskiego we Lwo
w ie. Dziś w p i ą t e k ,  „Ś^dniu  Szwabów*, ro 
mantyczno komiczna operetka w 3 aktach K 
MjJJjOckera.

Jutro w s o b o t ę ,  „W sieci1', komedja w 4 
aktach J. A. Kisielewskiego. Drugi gościnny 
występ p. Wandy Siemaszkowt j, artystki teatrów 
warszawskich.

W n i e d z i e l ę ,  popołudniu o godzinie 
3 l/2 (na ogólne żądanie) „B.tleem polskie*, 
jasełka w 3 ak ach, napisał Łucjan Rydel; mu- 
zyna Michała Zwierzyńskiego. — Wieczorem 
o godzinie 7J/j (wznowienie) „Zaczarowane 
koło*, baśń dramatyczna w 5 aktach Łucjana 
Rydla. Tizeci gościnny występ p. Wandy Sie 
m aszkowej.

Repertoar teatru ludowego, (w sali 
przy ulicy Szajnochy 1. 5). W sobotę, 14 bm., 
popołudniu o godzinie 3*/a pierwsze przedsta 
wienie dla mł dzieży szkolnej, po cenach do 
połowy zniżonych, „Mnich*, tragedja w 5 aktach 
Koizeniowskiego. — Wieczorem o godzinie 71/* 
„Tajemnice Lwowa*, melodramat w 5 aktach 
ze śpiewami Koźmińskiego.

W niedzielę, 15 bm., popołudniu o godzi
nie 3Va „Zaręczyny Rózi*, sztuka w 3 aktach 
Bolesławicza. — Wieczorem o godzinie 71/* 
„Wieczór humorystyczny*, złożony z 10 nu
merów.

. Poradnik prawniczy* S. Weinstocka, 
Lwów, nakładem autora. 1905. Jest to ooszerne 
dzieło, bo liczące 816 stronic dużego formatu, 
a obejmuje wszystkie dziedziny prawa publi
cznego i prywatnego. Autor objaśnia w nim 
obowiązujące przepisy ustaw; zebrał też przy
kłady z judykatury władz, oraz wszelkie potrze
bne wzory pism i pod#ń z dodatkiem taryf 
administracyjnych, sądowych i skarbowych. Jest 
to podręczna encyKlopedja prawnicza d.a osób, 
które mają do czynienia z władzami. Dzieło to 
nabyć można u autora, Lwów, ul Roźnictca 5

W zory  do  zezn an ia  i o b liczan ia  po 
da tk ó w , doskonale ułożone, tak, że mogą dać 
wyborną irformację każdemu opodatkowanemu 
wysrty właśnie w opracowaniu Pawła C i e m  
p a, rewidenta banku austro węgierskiego. Przy
stępna cena (2 kor. 50 hal) umożliwia nabycie 
tej pożytecznej publikacji najszerszym kolom.

P rz eg lą d  pow szechny za styczeń, prócz 
przeg’ądu p śmieunictwa i sprawozdania z ru 
chu społecznego, religijnego i naukowego, za
mieszcza: Akt drugf z „J isełek* Rydla, artykuł 
dra Caro „Z naszych spraw społecznych", ks. 
Krokoszyńsi iego „Towarzystwa etyczne*, dalszy 
ciąg „Nowin z historjografji polskiej* Kone 
czmgo, Cud Madonny, rowela Z Mrozowickiej'

Teatr.
(„ W  sieci*, wesoły dramat /. A. Kisielewskiego.

Wystąp Wandy Siemaszkowej).
Ten „wesoły dramat* — jak nazwał 

utwór swój p. Kisielewski — wesołym nie 
jest wcale. Przeciwnie, wieje zeń tyle smutku, 
tyle przytem gorvczy, ironji i sarkazmu, że 
Słuchając go, o wszystkiem się innem myśli, 
tylko nie o śmiechu. Temat w nim poruszo
ny nie nowy, ale zawsze świeży, zawsze aktu
alny: szarpanie się jednostki, pełnej polotu i 
natchnienia, o górnych porywach i dążeniach, 
„w sie.i* szablonu, banalności i głupoty, 
walka poezji serca i ducha z prozą życia, ar 
tysty z tłumem, walka tem boleśniejsza, że 
zakończona upadkiem tej, która powinna była 
wyjść z niej zwycięsko.

Tło, na którem się ta walka beznadziejna 
rozgrywa, nakreślone ręką silną, pewną i 
śmiałą. Znajdujemy się w domu radcy Cho- 
mińskiego, posiadacza pięciu córek, wzrasta
jących pod argusowem ok>em dbałej o zape
wnienie ’m spokojnej przyszłości w szczęśli
wym ożenku pani radczyni. Panny to najzwy
czajniejsze w świacie, o ptasich mózgach i 
zastosowanych do nich aspiracjach, z wyją
tkiem jednej Julki. Tę Julkę właśnie pasował 
autor na bohaterkę swego „wesołego dramatu* 
W domu nazywają ją powszechnie „szaloną 
Julką*, raz dla jej temperamentu ognistego, a 
następnie dlatego, że w przeciwieństwie do 
sióstr swoich, nie maizy o mężu, ale o sztu
ce, do której wyrywa się całą duszą, cała 
siłą swego młodego serca, wyrywa się tem 
gwałtowniej, że czuje w sobie nietylko zapał, 
ale i talent.

Niesiefy 1 los rzucił ją w środowisko lu
dzi o poziomych pragnieniach i chęciach, lu 
dzi zimnych, oschłych i wyrachowanych, mie
rzących kupieckim łokciem każdy odruch 
Serca, ludzi, którzy, zamiast podsycać w niej 
płomień talentu, na każdym kroku zapał jej i 
porywy ostuozają, starając się gwałtem ścią 
gnąć ją z wyżyn na ziemię. „Szalona Julka* 
odczuwa boleśnie los swój siog i; miota się 
niby lwica w ciasnej zamknięta klatce, cała 
jej natura, cała istota jest jednym wieii<im, 
ciągłym protestem przeciwko tej zajadłej na 
gońce, jaką wszyscy wokoło mej urządzają 
na nią i wyśnione przez nią ideały. „Tu, w 
tej piersi — woła, porwana natchnieniem — 
tu, w moich żyłach, w skroniach, w pulsach, 
tu lawą z hukiem przewala się roztopiona, 
wrząca krew .. I wy jej mi nie zdusicie wa- 
szemi teorjaroi, waszą filozofją, waszymi mo
rałami. Nie zatamujecie tego, bo we mnie — 
bo ja — bo to jestem ja — bo to jest moje 
życie!.. Ta fala z łoskotem rozszarpie, roz 
tizaska wszystkie wasze tamy bezpieczeństwa 
— ch< ćby miała zn szczyć to całe łożysko, 
wśród kiórego płynie... Ja — jc. — ja! żą 
dam innych praw, ja w< łim  o prawo dla 
mn e — osobne — wyjątkowe — bo ja nie 
jestem jednem z m Ijona zti 1...“

Otoczenie jej jednak głuche na to wszy
stko. Jeden tylko człowiek odczuwa tęsknotę 
i porywy „szalonej Julki*, wierzy w jej ta 
lent 1 podtrzymuje ją w dążeniu ad astra. Czło
wiek ten — to Jerzy Borcński, zwany także 
Jura. Postać to, obok Julki, najpiękniejsza 
w sztuce, o wybitntm  piętnie orygin lności, 
pełna prawdy i życia, a tak psychologicznie 
pogłębiona, jak mało która w galerji postaci, 
wyprowadzonycn na widownię przez nasz 
dramat najnowszy.

Ten Jura nosi w sobie także, podoi nie 
jak J. ilka, cały świat wyśnionych marzeń, tę
sknot i ideałów. Młody, o dekadenckich na- 
wyczkach, które jednak nie zabiły w nim 
świeżości ducha i szczerości serca, Jura 
przejęły jest nienawiścią Jo  wszelkitgo fili- 
sters*wa i z nienawiścią tą bynajmniej się 
nie kryje. Jako sublokator radcostwa Cho- 
mińskich, poznał on w Juice bratnią duszę, 
wyrywającą się z błotnisk poziomej egzysttn- 
cji ku słonecznym wyżynom sztuki, i szczerą

uczuł ku niej sympatję. Julka ze swej strony 
czuje ku niemu coś więcej, nie dając mu je 
dnak wyraźnie uczuć swych poznać. I tak 
łych dwoje młodych ludzi stwarza w domu 
radcostwa świat odrębny dla siebie, /w iat 
ideału, świat górnych marzeń i wzlotów. 
Choć jtdnak tęsknoty ich te same, natury 
odmienne. Jura miał siłę, aby zerwać z ro
dziną, gdy stanęła w poprzek / g o  dążeniom, 
uciekł od niej i zamknął się w kole swoićh 
uczuć i m yśli; Julka natomiast siły takiej nie 
posiada, a choć nawet budzi się w niej nie
raz gorąca chęć wyfrunięcia w świat daleki, 
gdzieby mogła stać się sobą, chęć tę na
tychmiast od siebie odgania, ozując, że uczy- 
nićby tego nie potrafiła, choćby... choćby 
tylko z obawy przed niepewnością jutra.

1 ostatecznie staje się coś niezrozumia
łego. „Szalona Julka*, pomimo swoich aspi- 
racyj artystycznych, pomimo nawet m iłośd 
dla Jury, sama i przez nikogo nie przymuszo
na, zgadza się zostać żoną najpospolitszego w 
świecie filistra, sędziego Rolewskiego. Jak ?  
dlaczego? Gdyby Julka, idąc za popędem 
swego „ja“, była uciekła z domu rodziciel
skiego, aby urzeczywistnić wyśniony przez 
siebie ideał, otrzymalibyśmy, co prawda, no
wą edycję Sudermanowskiej „Magdy z Gnia 
zda rodzinnego*, ale otrzymalibyśmy bć,aź 
co bądź Julkę prawdziwą, a prawdziwą dla
tego, że konsekwentną w słowach i czynach. 
Nawet gdyby Julka odebrała sobie życie, — 
a na chęciach do tego jej nie zbywa — przy
pomnielibyśmy sobie może, jak przez mgłę, 
Ibsenowską „Heddę G ibler*, ale ostatecznie 
nie mielibyśmy jej tego kroku za złe i szcze- 
rzebyśmy ją żałowali. Ale tak... Jedno z 
dwojga: albo ta „szalona Julka* nie jest tą, 
za jaką uważaliśmy ją od początku,_ a tem 
samem cały jej zapał do sztuki uważać mu
si 1 y za słomiany ogień, skoro tak z lekkiem 
sercem abdykuje ze swoieh aspiracyj artysty
cznych i własnoręcznie nakłada sobie jarzmo 
hymenu, aby połączyć się nn całe życie z 
człowiekiem niekochanym, a do tego bezden
nie głupim; albo też autor popełnił w osta
tniej rhwili błąd i dzięki niemu, zamiast 
psychologicznie prawdziwej postaci, dał nam 
postać niejednolitą i nieprawdziwą, dla niego 
samego może zrozumiałą, ale dla nas, dla 
widzów wręcz niejasną i trudną do wytłó- 
maczenia.

Co do mnie, to zdaje mi się, źe wcho
dzi tu w grę ten drugi wypadek, bo autor 
zanadto serjo traktuje od początku swą bo
haterkę, abyśmy mogli nawet przypuszczać, 
że z umysłu kazał jej kłamać przed nami 
miłość dla sztuki i miłość dla Jury. Zresztą, 
co do tej drugiej miłości, to późniejsza sztu
ka Kisielewskiego „Ostatnie spo tkan ie ', sta
nowiąca część drugą „W sieci*, jesL dowo
dem, że Ju'ka kochała istotnie Jurę, skoro 
zachowała dla niego w sercu swem miłość 
nawet jako pani sędzina Rolewska. Więc, ko
niec końcem, mamy tu do czynienia tylko 
z błędnem przeprowadzeniem postaci Julki, 
tem fatalniejszem, że mści się ono na całej 
sztuce, gdyż stawia bohaterkę w bardzo 
dwuznacznem, a wcale nie sympatycznem 
oświetleniu.

Taką jest w ogólnym zarycie sztuka p. 
Kisielewskiego. Jako dzieło s c c n ic £ n n M M M | 
da ona zalet niewiele. Aifccja n  
wątła, a do tego rozwlekła 1 skutkiem przeła
dowania drobiazgami, posiadającymi wartość 
czysto ornamentacyjną, bo ipleposuwającymi 
w niczem rzeczy samej na-brzód, sytuacje 
ciągle te same, technika cofyajmmej wadli
wa — ogółem, rzecz pod względem sceni
cznym bardzo, bardzo słafyu — Wartość 
„W sieci* tkwi jedynie i wyłącznie w jej li
terackich zaletach. A są onef istotuje pierw
szorzędne. Należą do nich: wyborny djalog. 
bogactwo obserwacji, języka jt stylu, subtel
ność psychologji, a wreuzcie czar rzetelnej 
poezji, którą utwór cały nawSkróś jest prze
pojony.

I ta właśnie poezja sprawia, że sztuki 
p. Kisielewskiego zwyczajną ipiarą mierzyć#  ̂
nie można i nie wolno nawet.; W szystko'w l 
niej odczute, wyrzucone z gifibi duszy, : 
głębi serca i dłntego takie Szczere, ta^e* 
szczerością tą przejmujące i takie dzięki tej 
szczerości piękne. Nie ruiynista sceniczny tu  
do nas przemawia — o, nie 1 ; Przemawia tu 
do nas poeta o duszy wrażliwej i głęboko 
czującej, poeta, który chciał wypowiedzieć 
wszystko, co mu leży na sercu, b ta  myśli o 
tem, jak się to wyda na scenie, a i,e wypo
wiedział się istotnie, więc wybaczamy mu z 
chęcią brak rutyny, a wchłaniamy yy siebie 
pełną piersią to, co w utworze jego jest najisto
tniejszego — poezję. Ta zaś opłaca nam so
wicie wszystkie braki i niedostatid.

W roli „szalonej Julki* wystąpfła wczo
raj po raz pierwszy na scenie lwowskiej' pani 
Wanda S i e m a s z K o w a .  Z wczorajszego pię
knego fcjleb nu p. Łucjana Rydla poznali czy
telnicy rodzaj i zakres talentu znakomitej a r 
tystki, rozpisywać się więc o tem nie potrz e ' 
buję. Pozostaje mi tylno określić wrażenie 
jakie gra p. Śiemaszk wej na audytorjum wy 
warła. Było to wrażenie czegoo niezwykle 
silnego, niezwykle szczerego i szlachetnego. 
ArtystKa nie grata, ale przeżywała ro'ę swoją 
na scenie, zachwycając wszystkicn bogactwem 
i siłą uczucia, ogniem zapału i tą werwą sa
morzutną, pierwotną, która cechuje prawdzi
we natury artystyczne.

Najpotężniej przejawiał się jej talent tam, 
gdzie siła żywiełowa przew ażała; głos jej 
wtedy dźwięczał niby spiż, z oczu iskry się 
sypały, a twarz dziwnym jakimś promieniała 
zapałem ekstatycznym. Równie silnie działała 
artystka w momentach nastrojowych, w któ
rych głos jej wyrażał się w miękkich sze
ptach i półt-nach, a tak przejmujących, że 
czu-'o stę. jak wkradają się one w głąb du
szy i tworzą tam obraz tego, co artystka sło
wami okrt-śia. Jednem słowem, Julka w inter
pretacji p. Siemaszkowej, była to skońcsona 
w każdym calu kreacja, prawdziwe arcy 
dziełko sztuki scenicznej.

Godnym partne>em znakomitej artystki 
był p. S o l s k i  w roli Jury. Dzięki inteligent
nej i wykończonej grze jego, Jura sprawiał 
zamierzone przez autora w rażenie: był czło
wiekiem, śmiesznym może chwilami, ale 
prawdziwym.

Buty do polowania sukienne, wyrobu krajowego
od 10*—, 12*— do 14*— złr., Buty do polowania Juchtowe, nieprzemakalne 18 do 20 sł. 

Buty kaloszowe petersburskie i amerykańskie fu do 18 złr.

Marcin Muller
L w o w ie , p le o  K a lic k i I. 14.

(obok Banku hipotecznego).
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Inne role grane były ró 
Na plerwszem miejscu wym 
panią O t r e m b o w ę  w roli ra 
gkiej, a z mężczyzn pp.: Ro 
nałe odtworzonej roli sędzieg 
i W ę g r z y n a  w pysznej roii 
ka. Epizodyczną postać radcy 
odegrał bardzo dobrze p. Fe 
wiedżieć trzeba także o reszcie 
pomniejszych, z pośród 
się zwłaszcza panna Z i e l i ń  

Teatr był wysprzedany.

któi y

umież wybornie, 
enić tu należy 
dczyni Chomiń- 
a n a  w dosko- 
o Rolewskiego 
malarza Broni- 
Chomińskiego 

I d ma n ,  co po- 
vykonawców ról 

ch wyróżniała 
ka .

H. Cepnik.

Rada miasta Lwowa.
Lw ów , 13 stycznia. 

Wymowa. — Powszechne głosowanie. — Awan
tury na galerji. — Przyszłe wybory. — Koiej 

Lwów Podhajce.
Potoki ratuszowej wymowy ojców n a 

szego g;rodu wzbierają w te samej proporcji, 
w jakiej zbliża się dzień Wyborów. Mowy 
ich zamieniają się w  istne kandydackie wy 
znania wiary, choć nikt o pie nie pyta i do 
omawianego przedmiotu wcale to nie należy. 
Przykład ter. działa widocznie zaraźliwie, 
gdyż na w /ó r tych, których los na dalsze 
6-Iecie wnet rozstrzygną wyborcy, sadzą się 
na elokwencję i ci, którzy bezpiecznie na 
trzy lata jeszcze zapewnione mają krzesła. 
Doszło do tego, że na wclznrajszem posie
dzeniu, drugiem w tym tygodniu, a zwołanem 
specjalnie dla „wyrobienia zaległości*, nie 
załatwiono a n i  j e d n e j  ze spraw stojących 
na porządku dziennym, pomimo, że dawno 
już nie było posiedzenia tak urozmaiconego 
i tak mownego.

Kiedy na krótko przed rozpoczęciem po
siedzenia otworzono galerje, zamiast jak to 
zwykle się dzieje, kilku osób, wlał się na nie 
z szumem czarny potok ludzki z kilkaset 
osób złożony. Byli to przeważnie terminato 
rzy rzemieślniczy i młodzież wogóle, wśród 
której widniały sylwetki lwowskich przywód 
ców socjalnej demokracji, W powietrzu czuć 
juz było awanturę, mimo że na razie pano
wał spokój.

Na wstępie odczytał sekretarz, p. He- 
n o c h ,  zaproszenie .comitetu obywatelskiego 
na uroczysty obchód styczniowego pow sta
nia, poczem r. S o 1 e s k i przedłożył do re
gulaminowego traktowania petycję obywateli 
z Pasiek, popartą podpisami 30 radnych w 
sprawie wyszutrowania drogi, prowadzącej 
do miasta.

Pierwszy „nagły wniosrk" postawił r. 
H u d e c ,  wygłaszając dość długą mowę, peł
ną sklepanych na socjalistycznych zgroma
dzeniach frazesów i komunałów, przytem je
dnak co do tonu zupełnie przyzwoitą a za
kończoną wnioskiem, by Rada wybrała na 
tychmiast komisję z 7 członków, któraby o- 
rzekła, w jakim kierunku przeprowadzić na
leży rozszerzenie ordynacji wyborczej do 
Rady miejskiej na zasadzę powszechnego 
prawa wyborczego. Komisja ta przygotować 
winna odpowiednie wnioski i przedłożyć je 
Radzie miejskiej najdalej do 3 miesięcy.

Na wypadek, gdyby powyższy nagły 
wniosek nie uzyskał większości, stawia mó
wca odrazu wniosek drugi, by prezydjum 

-in»asj3 . spowrndoł&aln w ypracow ani 
zmian7 ordynaciii wyborczej do Rady 

i i^ s ia  na zasadzie powszechnego prawa w y
boru i by przedłożyło odpowiednie wnioski 
Radzie miasta, najdalej do 3 miesięcy. Mowę 
r. H u d e c a .  przerywały Kilkakrotnie galerje 
burziiwemi oklaskami, j

R. C z a r n e c k i  oświadcza się za na
głością wniosku i za samym wnioskiem, a 
w twsl tylko, by komisja ( składała się nie z 7, 
d e  2 9 członków. (Brawa na galerji).

Wiceprezydent M i c h a l s k i :  Nagłość 
wniosku r. Hudeca poddaję pod głosowanie. 
Kto jest za nagłością, r< czy podnieść rękę.

Za nagłością, podniosło się rąk 21, prze
ciw nagłości, czyli za regulaminowem trakto- 

i waniem tego wniosku r* ,k 26.
Rozpoczyna się niebywała awantura. 

Jakby za dotknięciem cz arodziejskiej różdżki, 
zawrzało na galerjach. *' vla salę posypały się 
tysiące małych kartek, a zajmująca galerje 
„publiczność" rzucać poczęła na salę obelgi 
wprost z rynsztokowego zaczerpnięte sło
wnika. Tłum na galerjach bił nogami o po
sadzkę, krzyczał: „na latarnię z nimi" i „bań
ba* a wreszcie

jedną
ać począł 

zwrotkę
Czerwony 

i drugą isztandar", 
trzecią.

Tak prezydent,/ jak i rada byli widocznie 
na ów wybuch temperamentu galerji przygo 
towani i wobec niezmiernego hałasu, jaki za
panował, pozostali! przez około 10 minut na 
swych miejscach /zupełnie bierni, jak gdyby 
wybryki panów terminatorów, statystują.ych 
jako „lud", nic ich nie obchodziły. Po 10 mi
nutach, sądząc, ie  demonstranci dość już ma
ją krzyków, w icepn z. M i c h a l s k i  zadzwo
nił i wezwał do spokoju, niestety jednak, w e
zwanie to odniosło wprost przeciwny skutek, 
gdyż galerje, jakby na przekór, na jeszcze 
tłustsze sadzić się poczęły koncepty i rozpo 
częiy śmewać nową zwrotkę „Czerwonego 
sztand-ru". Wobec tego, wiceprez. Michalski 
posiedzenie przerwał, a radni powstali z krze 
„eł i usunęli się z sali pod gaieije lub do 
tai sąsiednich.

Na rzucanych z galerji kartkach znajdo
wał Się następujący napis: „Jedynem spra-
wiedliwem i uczciwem prawem wyborczem 
jest powszechne prawo glosowania. Lwowska 
gminna ordynacja wyborcza jest przyczyną i 
podwaliną korupcji, panującej w życiu pu- 
olicznem*. •

Po dalszych pięciu minutach, skoro uspo
koiło się nieco, wicepr. M i c h a l s k i  zagaił 
posiedzenie: znowu oświadczeniem, że w nio
sek r. Hudeca na nagłość upadł i sprawa 
traktowaną będzie regulaminowo. (Galerje wy
buchają znowu hałasem i obelgami). Pan ra
dny Gcrstman ma głos.

R. G e r s i m a n  siada przy stoliku refe
renta, z powodu jednak przeraźliwych hała
sów, tupania i śpiewów galerji, do słowa 
przyjść n>e może.

Najdelikatniejsze epitety, jakiemi galerja 
darzy ojców miasta, s ą : „Kołtuny — łajdaki, 
Rutowski herszt chameleonów, hańba łotrom, 
na latarnię z tą hołotą 1", i t. p.

R. Ś l i w i ń s k i  zauważa, że wniosek r.

Hudeca załatwiony jest dotychczas tylko co 
do nagłości, zaś co do 3 -miesięcznego termi
nu nie głosowano jeszcze.

W icepr. M i c h a l s k i :  Ależ rozumie się 
samo przez s ię ; będzie traktowany regula
minowo.

Galerje tymczasem śpiewać znowu po
czynają :

„O cześć wam książęta, magnaty-psubraty".
Radni, do których galerja pije, przewa 

żnie kupcy, krawcy, stolarze, i t. p. „książę 
ta m gnaci", siedzą z rzadka w krzesłach 
milcząc, patrzą jedni na drugich i czekają 
cierpliwie, póki nie minie burza. R. H u d e c  
wyszedł na podjum i gestykuluje w stronę 
lewej galerji — czy co mówi, słyszeć nie 
można. Na galerji odzywa się jakaś komen 
da. Wśród śpiewu i hałasów, galeryjna pu 
bliczność wychodzić poczyna powoli. Sły 
ch.^ć tupanie, hałas i śpiewy na schodach i 
k rytarzach, wreszcie ten sam śpiew i okrzy 
ki d >chodzą do sali przez podwójne okna 
zupełnie wyraźnie z ulicy, wzgl. z Rynku.

Na polecenie r. Hudeca opuścili dem on
stranci galerje wśród wśród śpiewów „Czer
wonego sztandaru" i „Gdy naród do boju". 
U wejścia głównego do gmachu ratuszowego 
przemówił do nich dr. Wyrostek, wzywając 
do rozejścia się, co też demonstranci, wobec 
zbliżającego się licznego oddziału policji pie
szej w spokoju uczynili.

Tymczasem zabrał głos r. A s z k e n a z y .  
Przedewszystkiem składa on hołd demonstru
jącej galerji, która złożyła dowód wielkiej 
dojrzałości politycznej, w dzisiejszych bo
wiem stosunkach, demonstracja ta była bar 
dzo przyzwoitą i bardzo taktowną. Co do 
wniosku r. H u d e c a ,  to wnosi go od siebie 
z tą zmianą, oy rada wezwała prezydjum 
miasta, by do 3 miesięcy przedłożyło jej pro
jekt rozszerzenia prawa wyborczego do rady 
miejskiej.

Różnica między wnioskami rr. H u d e c a  
a dra A s z k e n a z e g o  polegała w tern tylko, 
że r. Hudec żądał, by to rozszerzenie odbyło 
się na poostawie zasady powszechnego gło
sowania, zaś r. dr. Aszkenazy warunku tego 
nie stawiał.

Tymczasem z ulicy dobiegała ciągle do 
radnej sali pieśń o „magnatach — psubratach" 
i okrzyki „hańba" i „na latarnię z nimi", 
przy tym też akompaniamencie rozprawiano 
o wniosku r. dra Aszkenazego.

Oświadczyli się za nim krótko rr. Mar 
kiewicz, Hudec, Śliwiński i Czarnecki.

R. dr. B y k :  Ci, którzy głosowali prze
ciw nagłości wniosku r. H u d e c a  nie o- 
świadczyli się bynajmniej przeciw rozsze
rzeniu prawa wyborczego, ale bo też rzeczy 
tak poważnej, nagle, jak chce p. Hudec, bez 
przygotowania, traktować nie można.

Ostateczuid uchwalono wniosek r. dra 
A s z k e z a n e g o  z poprawką r. I h n a t o w i -  
c z a  w tern brzmieniu: „Prezydjum Rady m. 
spowoduje w drodze regulaminowej opracc 
wanie projektu rozszerzenia prawa wybor
czego do Rady miasta w przeciągu sześciu 
miesięcy".

Pomimo, że tymczasem damonstracja 
przed ratuszem skończyła się już i część de
monstrantów znowu powróciła na galerję, ta 
sama niedawno tak ożywiona publiczność 
zachowywała s*ę tak obojętnie, jak gdyby 
uchwalenie tego, o co im przed chwilą rze
komo tak mocno chodziło, nic już ich nie 
interesowało. Widocznie, brakło już na ga
lerji komendantów.

R. dr. G e r s t m a n n  referował następnie 
sprawę bliskich już wyborów, a mianowicie 
wybór komisji reklamacyjnej i zmianę nie
których paragrafów regulaminu 'dla komisyj 
wyborczych. Po bardzo długiej, a jałowej 
dyskusji uchwalono wniosek V sekcji, by 
wobec tego, że wybierać się będzie teraz 50 
radnych na okres 6-letui, a 3 radnych na 
3-letni okres, lista jednych i drugich kandy
datów znajdowała się na tym samym kawałku 
papieru, 50 nazwisk u góry, a osobno 3 u 
dołu. Listy te, nierozdzielone, wrzucać się 
będzie do jednej urny.

Ponadto uchwalono wniosek r. P a  w 1 e w- 
skiego, by wśród tych 47 radnych z obeenpj 
Rady, którzy pozostają jeszcze w Radzie 3 
lata, przeprowadzić rewizję i unieważnić man
daty tych, którzy choć są zdrowi i nie mają 
urlopu, na posiedzenia Rady nie uczęszczają.

Do komisji reklamacyjnej wybrani radni: 
Getritz, dr. Holzer, dr. Lisiewicz i Dzie- 
ślewski.

Ostatnią sprawę, tak długo już pokutu 
jącą sprawę buduwy kolei Lwów-Podhajce, 
przedłożył r. dr. R u t o w s k i .  Postawiony 
przezeń wniosek sekcji II i komisji kolejowej, 
by Rada na żądanie Wydziału krajowego u- 
stąpiła od w aru n k ó w , jakie postawiła przy 
sposobności uchwalenia dodatkowego udziału 
w budowie w wysokości 100 000 kor. (ra 
zem 400.000 k.), spotkał się z powszechnem 
oburzeniem.

Kilkunastu zgorszonych radnych, siląc się 
na jak najpiękniejsze okresy, a kilku, ilusiruiąc 
swe kwieciste przemówienia nawet łamaniem 
rąk i rwaniem włosów z głowy, zerkając ku 
galerji, udowadniało, że ofiary tej ponos-ć 
gmina nie może i na kolej — jeśli wydział 
krajowy nie przystanie na nasze warunki, nic 
dawać nie trzeba. Na szczęście, po odczyta
niu przez referenta mnóstwa jakichś paragra 
fów, pokazało się, że gmina tak bardzo zno 
wu złego interesu na kolei tej nie zrobi, — 
wskutek czego przy głosowaniu wniosek re 
ferenta i sekcji uchwalono prawie jednogło
śnie, z tym tylko dodatkiem, że gmina ma 
żądać, by tak dyrekcja kolei Lwów-Podhajce, 
jdk i dyrekcja budowy tej kolei, znajdowały 
się nie w Wiedniu, ale we Lwowie.

Na tern posiedzenie zakończyło się, Była 
godzina 10 mirut  10

Wojna japonji z Rosją.
(Telegr. „Dziennika polskiego").

Z Portu Artura.
Tokio. Generał Nogi donosi pod datą 

wczorajszą: O d d a n i e  P o r t u  A r t u r a
j e s t  j u ż  c a ł k o w i c i e  p r z e p r o w a d z o- 
n e. W ydano: 59 stałych fortów, 546 dział, 
z tego 54 wielkiego, 191 średniego, a 343 
małego kalibru, 82.670 granatów, 3.000 kilo

gramów prochu, 35.000 karabinów, 1.900 koni, 
4 statki linow e, prócz „Sebastopola", który 
zatopiono, 2 krążowniki, 14 kanonierek i kontr- 
torpedowców, 10 parostatków i 35 małych 
parowców, które po dokonaniu naprawy, bę
dą zdatne do użytku.

Z placu boju.
P e te r sb u r g . (Urzędownie). Generał 

Sacharow telegrafował do sztabu generalnego 
dnia 11 b. m : Oddział kozaków syberyj
skich udał się dnia 8 b. m. pod komendą 
pułkownika Koszinowa w okolice, obsadzo
ne przez Japończyków, celem zdobycia pa 
szy. Dwie silne straże japońskie, które znaj
dowały się w miejscowości Mizi, zostały 
zmuszone do cofnięcia się, poczein kozacy 
zabrali zapasy paszy, a magazyny podpalili. 
Dnia 10 b. m. nieprzyjaciel usiłował atako
wać miejscowość Sandiora, ale został od
party.

Sytuacja.
(Telegr. „Dzień. Poisk.*)

Linc. (Tel. wł.) Linzer Votksblałt ogłasza 
artykuł, pochodzący rz komo od p. Eoenhocha, 
o sytuacji politycznej. W adykute tym wywodzi 
aut r, że po defiladzie posłów u br. Gautscha, 
która minęła, jak się zdaje, bardzo szczęślwie 
br. Gautsch, o ile przypuszczać można, będzie 
miał w parlamencie powodzenie. Stanowisko 
jeco jednakże bardzo utrudnił prezydent gabi
netu węg erskiego hr. Tisza, który w jednej 
z ostatnich mów rzucił hasło dążenia do hege- 
monji Węgier nad Austrją. To może wywołać 
w Austrji nieiylko oburzi nie, ale także kontr- 
agitację, luóra może zupełnie pokrzyżować plany 
br. Gautscha.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczna.

Ruch wyborczy na Węgrzech.
B u d a p e sz t. (Tel. w ł). Ruch wybór 

czy w pełnym t ku. Dzienniki opozycyjne 
bardzo gwałtownie występują przeciw Rumu
nom, za ich odezwę wyborczą, którą nazy
wają zdradą stanu. R imuni postawili swoich 
kandydatów z 26 okięgach, S ło w ie  w 9, a 
Słowacy dotychczas w pięciu Zwolennicy hr. 
Banffy’ego przyrzekają na zgromadzeniach 
wyborczych, iż połą zą się z partją niezawi 
słości Kossutha. W kilku okręgach z okazji 
zgromadzeń wyborczych przyszło do zaburzeń, 
wskutek czego w trzech okręgach zarekwiro
wano wojsko.

B u d a p esz t. Prezydent gabinetu hr. 
Tisza rozesłał do wszystkich rad miejskich 
cyrkularz, w którym zwraca uwagę, że wpraw 
dzie ustawa poddała udział urzędników w 
walce wyborczej pewnym ograniczeniom, ale 
wcale nie jest jej celem wykluczenie od 
udziału w wyborach tak cennego żywiołu 
społecznego, jakim są urzędnicy Owszem 
będzie bardzo pożądanem, jeśli urzędnicy w 
granicach ustaw wykonają swój konstytucyj
ny obowiązek.

Inny okólnik, wydany przez hr. Tiszę, 
poleca władzom, aby ustawowymi środkami 
zwalczały każdy gwałt i pogróżki, mające na 
celu powstrzymanie wyborców od objawienia 
swego zdania i udziału w głosowaniu.

Traktat handlowy z Niemcami.
B erlin . Frakcja konserwatywna w parla

mencie niemieckim wniesie*' następującą interpe
lację: Czy kanclerz jest w możności dać wyja 
śnienie o obecnem stadjum rokowań w spra
wie traktatu handlowego z Austro Węgrami, 
jakoteż czy zechce wyjaśnić, co go spowodo 
wało do tego, iż nie dotrzymał danego w gru 
dniu z. r. przyrzeczenia, że po ponownem ze
braniu się parlamentu, przedłoży mu traktaty 
handlowe i dlaczego dawnych traktatów nie 
wypowiedział ?

B u d ap eszt. Przybyli tu ministrowie: 
Gołuchowski, Giutsch, Bylarid Reidt, Cali, Ko
rol, Bouąuoy i Klein, celem konferowania z mi
nistrami węgierskimi w sprawie traktatu han
dlowego z Niemcami.

Z parlamentu niemieckiego.
B erlin . Parlament niemiecki obradował 

wczoraj w dalszym ciągu nad budżetem mini 
sterstwa sprawiedliwości. Sekretarz stanu Nie 
berding, oświadczył w toku dyskusji, że krytyki, 
na jakie sobie pozwalają przewodniczący try
bunałów o przysęgłych, przekraczają dozwolone 
granice.

Z parlamentu francuskiego.
P a ry ż . Senat 196 głosami na 221 gło

sujących wybrał prezydentem ponownie Fal- 
lieres’a.

P a ry ż . Po ukonstytuowaniu się komi
sji objął przewód lictwo prezydent D o u m e r ,  
wśród oklasków w centrum, a hałaśliwych 
okrzyków na skrajnej lewicy. Doumer wygłosił 
mowę, w której omówił powody, które do
prowadziły do jrgo wyboru i podniósł, że 
skoro wybór ten stał się faktem dokonanym, 
pożąianrm  jest, aby wspomnienie tych walk 
znikło. Z kołei poświęcił gorące słowa uzna 
nia swemu poprzednikowi Brissonuwi, po
czem zapewnił, że będzie bestronnie swój 
urząd sprawował. Izba zaś niechaj uchwali 
reformy, jakich kraj s ę  domaga, gdyż Fran 
cja musi być silna, aby z honorem pełnić 
swą misję pokojową.

Wywody Doumera skrajna lewica p rze
rywała bezustannymi okrzykami. W ołano: 
„Jesteś pan zdrajcą!" „Wybrała pana Kalotta!" 
(piuska, którą noszą księża. P  zyp. Red) Pod 
oniec jego mowy rozległy się ponowne okla
ski w centrum, a ze zdwojoną siłą okrzyki 
na skrajnej lewicy.

Następnie C o m b e s  złożył oświadczenie, 
ie  zgadza się, aby na piątkowem posiedzeniu 
obradowano nad interpelacjami w sprawie 
ogólnej polityki rządu, pocztm  posiedzenie 
zamknięto.

P a ry ż . W izbie deputowanych ośw iad
czył G m o ts , że twierdzenie nacjonalisty Bin- 
dera o rzekomej dymisji Wielkiego kanclerza 
iegji honorowej Floftntin’a i próba zastra
szenia go są wręcz zmyślone.

Burzliwe zgromadzenie.
M osk w a. Na wczorajszem posiedzeniu 

„Stałej komisji dla technicznego wykształce

nia* była na porządku dziennym sprawa 
kształcenia robotników. Przewodniczący Ma- 
sing oświadczył, że wszelkie usiłowania te
chnicznego Towarzystwa około rozszerzenia 
wykształcenia rozbiły się wobec trudności, 
stawianych ze strony administracji. Przew o
dniczący wezwał obecnych, aby otwarcie w y
powiedzieli swe mniemanie o technicznem 
wykształceniu i o statutach Towarzystwa.

Następni mówcy podnosili, że kongres 
dla technicznych i przemysłowych przepisów 
i ustaw, odbyty w styczniu ubiegłego roku, 
zostai bezprawnie zamknięty. Jeżeli niektóre 
osoby zawiniły wobec prawa, to one powin
ny były stanąć przed sądem. Między statuty 
technicznego Towarzystwa, a jego czynności 
wdziera się i działa „siła", która pow strzy
muje szereg ludzi zdolnych do produktywnej 
pracy i rozporządzających wielkimi kapitała
mi, od czynnej działalności. Duchowe i fizy
czne siły z powodu ciągłego ucisku przez 
biurokrację, nie mogą się rozwinąć i tylko na
danie praw obywatelskich i ludzkich mogłoby 
tu^pomódz.

Kiedy przewodniczący wezwał uczestni
ków (których naliczono przeszło 600), aby 
ob(awili swe zdanie o poruszonych przez po
przednich mówców kwestjach, jeden z obe
cnych oświadczył, że wygł >szone dotychczas 
mowy były tylko czczą gadaniną w porówna
niu z istotnym nastrojem umysłów.

Wtem rozległy się okrzyki: Precz z sa- 
mowładztwem ! N ech żyje socjalna demokra
cja ! — i huczne brawa.

Po dłuższej dopiero chwili zdoiał prze
wodniczący przywrócić spokój.

Spór o kredyty na wojnę z Hererami.
(Berlin. (Tel. w ł) Na wczorajszem po

siedzeniu komisji budżetowej paOame tu przy
szło do konfliktu z rządem, gdyż większość ko
misji zarzucała rządowi, że nie zwrócił się do 
parlamentu o dodatkowe zezwolenie na wydatki, 
poc ynione na cele stłumienia powstania He- 
rerów. Zastępcy rządu opierali się na stanowi- 
sr u, że są to wydatki wojenne, których ratyfi
kacja ze strony parlamentu nie jest potrzebną. 
Po dłuższej cly-kusji sprawę odroczono.

Komisja hultska.
P a r y ż . Komisja śledcza w sprawie hutl- 

skiej na wczorajszem pos edzeniu przyjęła re
gulamin dla swych obrad, poczem odroczyła 
się do wtorku Na wtorkowem posiedzeniu 
będzie jej przedł iżone sprawozdanie o wy
padkach, o których rna sąd wydać. Sprawo
zdanie to będzie odczytane na pierwszem pu- 
blicznem posiedzeniu komisji, dnia 19 bm. Na
stępnie komisja odroczy się aż do przesłucha
nia świadków, które bę zie mogło nastą »ć do
piero w tydzień po owem pierwszem publicznem 
posiedzeniu.

Choroba arcyks. Jozefa.
R jeka. Wydany wczoraj wieczorem 

biuletyn o stanie zdrowia arcyksięcia Józefa 
opiew a:

W skutek zwiększenia się apatji cho
rego i nieprzyjmowania pokarmów stan sil 
coraz mniej zadawalniający.

P a ry ż . Poda iegji honorowej uchwaliła 
jednogłośnie wykreślić z listy odznaczonych 
majora Begnicoura, za udział w donosach.

B ia łogród . Królobójt ę pułkownika Ma
szyna. wybrano prezesi m kasyna < bcerskiego.

Kronika z ostatnie] chwili,
Proces z powodu plotki dziennikar

skiej. W i e d e ń .  (Teł. wł.) N . W. Tagblutt 
donosi, iż radca gór <iczy br. Guttmann wyto 
czył dziennikowi Zeit proces z powudu za
mieszczonej w tem piśmie notatki, iż br. Gutt 
mann starał się za sumę pół miljona koron zo
stać członkiem Izby panów.

Napad na pociąg. P e t e r s b u r g .  (Tel.) 
Jak dnosi Ruś, banda rozbójników napadła na 
pociąg towarowy kolei jekatcrińskiej i obrabo
wał, go.

Dział ekonomiczny.
W iedeA 12 stycznia.

i fr)  Dopiero dziś uwydatniły się na targu 
korzystne skutki zniżenia stopy procentowej w 
Niemczech. Pod wpływem bowiem silnych no
towań na giełdzie beri ńskiej, poprawiły się 
kursa także na tutejszym targu. Zwyżki uzyskały 
zarówno akcje bankowe jak kolejowe i prze
mysłowe. Akcje austrjackieh kopalń węgla Idą 
w górę ze względu na wzmag jący s>ę ruch 
strejk< wy w zagłębiu nadrtńskierru Wedle dzi
siejszych irifjrtnacyj strejkują już robotnicy w 
dziewiętnastu kopalniach, a głównetn żądaniem, 
jakie stawiają, jest zniżenie czasu pracy. Otóż, 
jeżeli niemieccy robotnicy wywalczą ten postu
lat, to przez to produkcja węgla w Niemczech 
podrożeje, a tam samem czeski węgiel bruna
tny będzie mógł łatwiej dostawać się do Nie
miec jako znacznie tańszy.

— W iedeń. Komunikat wydany przez 
austrjackie Tuw. fabryk broni, donosi, że T o 
warzystwo to nabyło od berlińskiego „Tow. 
fabryki broni Schwarzlose" Drawo wyrobu i 
sprzedaży patentowanego karabinu maszynowego 
systemu Schwarzlose, a to dla większej izęści 
krajów europejskich i pozaeuropejskich.

— i2 stycznia, Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy. Kredyty 213 60, Staatsbahny 
139*—, Dłsfcont Comandit 19410 Berlińskir 
Towarz. handi. 166 —, Laura 255 75 Bochum 
240 75. Kolej połud. wschodnio-urusk* —*- , 
Ruble za gotówkę 216 —, Kolej warsz.-wfed. 
—•—, Kolei morza Śródziemnego — ■—. Kolei 
Meridlonalns 148 70, Losy tureckie 131 25, Ren 
U włoska — —, „harpener* kopalnie węglr 
210*-, Kole.S Marlen";jrj--Mlawka — *—, Konsc- 
li&iitcki — , Lombardy 57 50, Kolej Henry 
112 25, Niemiecki bank narodowy 129 30,, Ka 
nada Prnferec! 132 40, Akcje żeglugi hambur 
SiCiej 127'— ; Warszawa krótkie (Kur? War 
s c h a u )  ; Huta „Donneranark* 255 25

— 12 stycznia. Kursa gietdy 
wiedeńskiej.

a) Losy procentowe: Austr. z&kł. kr z oblig. 
p, z r. 1880 3 proc. 306'—, Austr. zakł. kred. z ob 
p. z r, 1886 3 proc. 298'—, Tow. żeglug) na Du
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 275'—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 2 7 1 —, Pożyczka serbski 
rem. po 100 r. 4 proc. 98 —; b) bezprocentowe:

\Ddoiiiuij u za, au uy, tu*mL
dla h. i p. po 100 zł. 473'—, Clary 40 zł. m. k. 
164'—, Pożyczka m insbruku 20 zł. 78'—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 88 —, Pożyczk* m. Lubiany 
41 zł. 67* , Ofcn 40 zł 168  -, PaHfy 40 z l 
m. L. 173'—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zŁ 
53'50, Czerw, krr/za węg. tow. 5 zł, 28*95, Losy 
fund. arc- Rudolfa 10 zt. 65'—, Salina 40 zL m. 
kon. 2 1 1 '- , Pożyczka salcburska 30 zł. 7 4 —, 
Turec»de obug. prem. kolej, po 400 fr. 135 25, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 522'—.

— Berlin 12 stycznia. Austrjackie b«itk- 
noty 85'15, s p i r y tu s ------

— f r n n k f u H  12 stycznia. Austrjarldf 
kredyty 213 6 J, Kolej państw. — , Dlskonto 
194’—, Laura — .

— P a r y ż  12 stycznia. 4 procentowa 
reeti 98 02  aąk -  3i'!5

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek dnia 13 go stycznia 1905 r.

PO RAZ CZWARTY. NOWOŚĆ.

SIEDMIU SZWABÓW
(DIE SIEBEN SCHWABEN) 

romantyczni* k miczna optretKa w 3 aktach, 
słowa A. Wittmana i J. Bauera. — Muzyka Ka

rola Mdlóckera.
O S O B Y :

p. Malawski

kucharki

p. Paszkowski 
pni Łnpatyńska 
pni Okońska

p. Okoński 
p. Lelewicz

pni Kasprowiczowa

pni Kliszewska 
p. Kosiński 
p. Ruszczyć

p. Kratochwil 
pna Sławińska 
pni Kornarz^ńska

Hrabia Otmar 
Jan Stein, burmistrz m.

Stuttgardu 
Katarzyna, jego córka 
Emerencja, jej ciotka 
Bombastus, Paracelsus 

Teofratrus, magnttyzer 
Frycek, jego służący 
Czarna Magda, stara 

wróżka 
Hanusia, służąca burmi

strza
Pan Nikodem radni
Pan Erazm miejscy
S tracha j!s trażn ik  wieży 

mitjskiej 
Basia 
Balbina

Lud, rycerze, damy, rada miejska.
Rzecz dzieie się w Stufgirdzie w r. 1510 w 
czasie wojny, którą Książę Wirtembergji Ulryk 
prowadził przeciw zw ązkowi szwabskieb miast 

wolnych i rycer y.
Początek o godzinie 7 mej wieczorem.

Przyjechali do Lwowa,
dnia 12 stycznia isł05 roku.

HOTEL OEOROEA Pokoje od 3 kor A‘ 
Mislągiawicz z Sanoka. F Prevosti z Berlina. V. Za
wadzki z Krakowa. Dr. S. Rowiński z Krakowa. G. 
Kaufmann ze Shitwlny. L. Horodyska z Tłusteńkiego. 
F. Russ z-Kopenhagi. S. Levin z Kopenhagi R 3ar- 
telmus z Berna E; Bredt z Otynji. M Steuerniann z 
Sambora. M. Barna z Budapesztu. T. Mikulski z 
Rosji. S. Małiniak z Warszawy. Dyrektor E. Singer i 
M Mazlow z Wiednia

HOTEL EUROPEJSKI Hr. A Wodzicie! z Kra
kowa. Bt. W. Junien z Kijnwa. P. Chorośnicki z Cho- 
rośnicy. R. Adapiski z Bóbrki. P. Głogier z Tarno
pola. Dr. Funkenstein z Czetniowiec. G. Gless z
Brodów. P. Fedorowicz z Bachórza. Ej Rieder z
Wiednia F. Czech z Przemyśla. M. Rozborslca z
Załoźca. T. Kopellner z Jasła. P. Abramowicz z
Krakowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pociodzi od retakcjl, która też nie 

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

O kulista
Dr. Jarosław Gruszkiewicz

ordynuje przy ulicy Łyczak wskiej 1. 19 A) od 11—12 
i od 4 - 5 .  114

Lekarz chorób kobiecych I akuszer

Dr. Leopold Schellenberg
p o w r ó c i ł  

ordynuje jak dawniej w domu przy ulicy C z a r 
n i e c k i e g o  1. 12, od 3—5 popoł. 8?

Dr. Zakrzewski
powrócił i przyjmuje cha ych w Sanatorjum Mar- 

jówka pod Lwowem. 97

Sanatorjum zimowe
w  K ry n ic y

m w illi pod „ T rzem a  r ó ża m i11
poa kierunkiem

Dra Franciszka Kmietewicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakażnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 
me przyjmuje).

Sezon od I. grudnia do I. maja. 
Ceny u m ia rk o w a n e .

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a

R ó ż a m i "  w K r y n i c y  (Galicja).

Fruciula z Brtnerł# SSolllf
usnęła w Panu po krótkich a ciężkich cierpie
niach, zaopatrzona św. Sakramentami, dnia 12 

stycznia 1905 r. w 75 roku życia.
W giębakim talu p ogrążony mąż i  dziećmi 1 

wnukami zaprasza kre»nych, przyjaciół i zna- 
jomycn na obrzęd p grzebowy, który się od
będzie w sobi.tę ima 14 stycznia i9j5 r. o go* 
dzime 2 p p -łudniu z domu tałaby przy ulicy 
Polnej 1. 7, na cmentarz Janowsid.

Nabożeństwo żali bi e odprawi się w kościele 
parafialnym sw. Marji Magdaleny w sobotę dnia 
14 stycznia br o godzinie 9 rano.

„Stella" K. Słotołowicz, Wałowa 11. 
S M M M H M n B H M H M l



DZIENNIK POLSKI z dnia 13 stycznia 1905

w pasażu Hermanów.
Od 1 do 16 styczuia nowy wspaniały program. 
Kirsten i Marietta sita zębów. W' Ising SDiewaczka 
międzynarodowa, Trupa Bonte, 2 panie, 1 pan, 

Trupa Aurora, 9 belle de Sevilia, prawdziwe hiszpańskie tancerki, Seppl Wer
ner, komik, Trupa Fidardy gimnastycy, Wagner tenor, w .Hotelu", wesoła je
dnoaktówka i Bioskop Oesera. 28

(olosstra

Nowość! Nowość!

Kawa palona
Kawa palona

z  w łasnego  parow ego palen ia
c o d z ien n ie  ś w ie ż o  p a lon a  'WC

ściśle podług zasad hygieny, 
zapomocą 

g o r ę c e g o  p o w ie tr z a !  
Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona!

'/, idio kawy palonej Melange Nr. I. . . zL —*70
B  *  B  i i *  »  • • .  "  9 0

„ .  , 111  110
.  IV. . . . .  1-20

Melange cesarska , V. . . ,  1-40
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za

lety 12: zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny smak, 
największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, 
już eh kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa
d a  t ,  V* lU  i V. kilo.

Poleca handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
w e Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

Dla P a ń
Wykwintne upominki

poleca 46

TLEN
Uowska fabryka chemiczna

KASETKI, zawierające mydła i petfumy.
PERFUMY niezrównane o zapachu fiołkow,, heliotropu, lewkonji, 

Yiang Ylang, konwa'ji i inne.
WODA KOLOŃSKA wszelkich gatunków.

WODY KWIATOWE
AituiiJ’* T a liłfl#¥iD M A  • p o z i o m k o w e ,  sekret młodości 
J V l |tn y  fcflUlO ąiiJgW  • i piękności, tatrzańskie, sianowe.

MYDŁO FIOŁKOWE ł/adory Duncan kor. 1 h. 80 za sztukę 
MYDEŁKO „Suprćme" wyśmienite, hal. 30 za sztukę.

JfajwięKsza w Kraju fabryka  mydet toaletowych i perfum.

J l f J  llfaflM fril It, ISl
przez pp. lekarzy polecana.

Wzmacnia dziąsła, usuwa nieprzyjemny odór ust, uśmierza 
ból zębów, goi wszelkie zranienia i owrzodzenia dziąseł. 
Zębom nadaje śnieżną białość, zapobiega psuciu się i 

pruchnieniu tychże.
Cena flakonu 1 k. 20 h. i 2 kor.

Jedyny skład wysyłkowy 
40 S z y m o n  H ay

aptekarz c. k. dostawca nadworny Lwów.

L. 1230/04 akc.

Obwieszczenie
Gmina miasta K rakow a ma do wydzierżawiesia pod przy

stępnymi warunkami były zakład kontumacyjny w Prądniku białym 
oddalony niespełna kilometr od miasta.

Zakład kontumacyjny składa się z kilku budynków admini
stracyjnych i mieszkalnych, stajen, rztin i, domu maszynowego i 
obejmuje przeszła 20 mórg. gruntu.

Zakłód połączony jest torem przemysłowym, ze stacją kole
jową Kraków i linią kolei północnej.

Obok zakładu jest jeszcze około 8 morg. gruntu ornego, które 
mogą być wraz z zakładem, lub osobno wydzierżawione.

Zakład kontumacyjny nadaje się na pomieszczenie, lub przy
sposobienie na zakład przemysłowy j. n. fabrykę betonów, na 
zakład gospodarczy jak tuczarnię nierogacizny, na magazyny itp.

Chęć wydzierżawienia zakładu mający zechcą się zgłosić do 
Administracji akcyzy przy ul. Kopernika L. 1, która udziela bl>ż- 
szych wyjaśnień w sprawie dzierżawy w godzinach przedpołudnio
wych od 9 do 12 i po południu od 5 do 7 i przyjmuje zarówno 
ustne jak i pisemne oferty do dnia 30 stycznia 1905 włącznie.

Mijljtrat stoł. Ijról. miasta Kratowa
dnia 9 stycznia 1905,

Prezydeut miasta : w zast. Chyliński.
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Z R O W K  dla W5ZT5TH3CK

WR  V |  tek antine 
M M W wralgicznycli.

Cena 3 franki za pudełko,
Skład w Paryżu, rue La Bo6tie 75, 
u p. Schmitt, aptekarza. W Krakowie: 
w apteKach ł-^. Wiszniewskiego, Re- 
dyka i Hacudzińskiegu. — We Lwowie: 

w aptekach PP. Wcwiórskiego i 
Ruckera. 2001

kewralgie, Bole głowy, Neu
rastenie, Hysterje i wszel
kie Choroby nerwów ustę
pują bezwłocznie po spo-
??ci« Pigu- p r  C r o n i c r

O grod n ik  §
żonaty, z wieloletnią praktyką w Ber
linie i Paryżu, od lat 10 prowadzący 
s moistnie gospodarstwo ogrodowe 
przy pałacu hr Badeniego w Radzie- 
ch .wie, z powoda zmiany stosunków 
p szukuje posady od l Marca 1905. 
Łaskawe zgb szenia: Hieronim Roehr, 

Zarząd dóbr Raddechów.

Już otrzymał
najświeższe nowości

Firanek tiulowych 
Stór aplikowanych 

Portjer, Kap 57 
Skórki Angora i Kóz 

Materyj meblowych 
Chodników i t. p.

1. i O W I I
(dawniej Jiirgens)

£wów, SobiesKitgo

Ogromna zniźKa eon Gramofonów
Najprzyjemniejsza rozrywka na KARNAWAŁ.

Nowe Mazury, Walce, Polki, Kadryle i t. p. nadeszły. ]Q6

Gramofon z Koncertową m em braną tylKo 2 2  z łr .  5 0  cł.
Sprzedaż za gotówkę i na raty, cennik gratis.

Jeneralny zastępca na Galicję:

Tadeusz Górski, plac «.

Kawiarnia ftnicryKafcfc
przy ulicy Trzeciego Maji i 

Codziennie koncert muzyki wojskowej.
1. II we Lwowie
Początek o godz. 9-tej wieczór.

przedpokój, pokój, ewentualnie 2 po
koje dla służby, kuchnia, spżarnia, 
łazienka i t. d. z wielkim komfortem, 
stylowo urządzone z osobnym telefo
nem, z elektrycznem oświetleniem, 
częściowo centralne ogrzan >, z ogród
kiem osobnym przed domem, od 1 -go 
kwietnia do wynajęcia Krzyżowa 38.

tfltttlafr francuzki, kuracyjny cała 
łjO n  i#lj flaszka zł. 3-50, pół flaszki 
1-80, ćwierć 1 złr., znana z dobroci 
WKlllfa .Leonardówka" cała flaszka 
ffOUtyil l złr pół flaszki 50 cnt. 
znako- bremski i krajowy

mity HiHH poleca 58
znany z taniości handel

£conarda SelecKiego
we Lwowie 

ulica Batorego 2.
Wysyłka na prowincję począwszy od 

dwóch flaszek odwrotną pocztą.

? ro jz f żądał
gratis i franco

mego bogao ilustro
wanego cennika z prze
szło 800 odbitkami ze

garków, wyrobów 
srebrnych i złotych.

Pierwsza fabryka 
zegarków w Br i i z  Nr. 1451 (Czechy).

Prawdziwy niklowy kotw. remont, 
wraz z łańcuszkiem złr. 2,25, 3 ze 
garki złr. 6 50. Tenże z podwómą ko
pertą złr. 350 Niklowy budzik złr. 
P45, 3 sztuki złr. 4 —, w nocy świe
cącą tarczą złr. 165, 3 sztuki zł. 4 50. 
Nie ma ryzyka I Dowolna wymiana, 
lub zwrot pieniędzy. 48

.  r a c c w n  a  m a l a r i a
z górnein światłem, pokoikiem i wiel
kim balkonem od l-go lut go do wy
najęci^. Zgłoszenia w kancelarji Tow.

Si tuk pięknych. 103

C w l t l e f 41 Lwów, ulica Trzeciego 
» ł^#»  Maja 1. 2, poleca tvlko
najlepsze gatunki herbaty, kakao i'ko
niaki po cenach przystępnych. KAWA 

palona ‘/3 klg. kor. 21—. 77

\ M m \
ł)r. Ostaszewski-Barański

Z KRAINY 
STU W YSP

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

Kar t a  t yt uł owa wyko
nana przez art.-malarza 
p. M. H arasim ow icza.

Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta 1 Sp.

Główny skład w księgami 
H. ALTENBERGA 

we Lwowie, pi. Marjadd.

( .  K- w z y w . galicyjsKi aKcyjny BasK hipoteczny
we Lwowie

F ilje  a w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu. E k s p o z y tu ry  s w Stanisławowie, w Podwołoczyskach, w Nowosielicy.

Kupuje i sprzedaje wszelKie papiery wartościowe i monety po najdosadniejszym  Kursie dziennym, nie Ucząc żadnej prow izji
Zlecenia giełdowe

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszel
kich informacyj co do pewnej i korzystnej

Lokacj a kapitałów

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez po

trącenia prowizji i kosztów.

\

\Ubezpieczanie losów
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
prasy^muje wkladlii

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

BCZPłatttC przeglądanie nutnerdw losdw bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela
i innych papierów podlegających losowaniu. ; na n 'e zaliczek.

4
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowEcowe (Safe Deposits).
Za o p ła tą  50  do 7 0  Koron rocznie, depozy tar iusz  otrzymuje w s ta low ej Kasie pancernej scboweK do wyłącznego nźytKn i pod w łasnym  Klnczem, gdzie b e z p i e c z n i e  a  d y s k r e t n i e  

przechow yw ać ntoie swoje mienie tnb w ażne doKnmenty. W tym KkruuKu poczynił BauK hipoteczny jaK najdalej idące za rządzen ia .
P rzep isy  odnoszące s i t  do tego rodzaju  depozytów otrzymać można bezpła tn ie  w oddziale depozytowym.

w . S 'T.b-yf-S '-'Y' V M-zlito. f Sj>, sancy^o*. J CL


